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Stronnictwo ludowe.
Lwów, d. 11 stycznia.

Ustaje powoli roznamiętnienie, wy­
wołane zeszłoroczną zawieruchą w y­
borczą w naszym kraju. Nie mogą się 
tylko uspokoić spekulanci, którzy w 
mętnej wodzie agitacyi przedw ybor­
czej chcieli dla siebie ryby łowić — 
to jes t płodzili rozm aite stronniotwa 
„ludowe* polskie i ruskie, głównie 
w tym  zamiarze, ażeby się wykiero 
waó na przewodników tych stronnictw  
i małym trudem  zdobyć dla siebie 
wpływowe stanowiska, odgrywać w ży­
ciu publicznem pewną rolę w kraju. 
Jeżeli tylko ktoś je s t  chorym na ma 
nię wielkości w kierunku robienia po­
lityk i i od czasu do czasu wpada 
w niebezpieczne haluCynaoye z tego 
powodu, zaraz sprawia mu to ulgę, 
skoro ktoś z usłużnych przyjaciół 
zgromadzi w około niego garstkę „lu­
du*, przed którą on może o swoich 
dobrych chęciach dla „ukochanej braci 
z pod słomianej strzechy" wygadać 
■ię. Osiągnąwszy jaki taki sukces kra- 
somowozy — kontent z siebie, uważa 
się już taki pan za naturalnego i uro­
dzonego opiekuna ludu, za jego paten­
towanego rzecznika i przewodnika 1

Piszący te słowa był raz świadkiem 
na odpuście na Kalwaryi, jak  pobożny 
lud leżał krzyżem gęsto ściśnioną 
warstwą na posadzoe kościeła przed 
cudownym obrazem. W tem nadchodzi 
jakaś nadęta figura i depcąc bez lito ­
ści po plecach leżących na ziemi mąż 
czyzn i kobiet, wali przed wielki o ł­
tarz. Na zapytanie: kto on zacz i j a ­
ką ma do sprawowania funkcyę przy 
wielkim ołtarzu, tak  pilną, że po ży 
wyoh oiałach ludzkich tam kroczy? — 
odpowiedziano:

— O, proszę pana, to przewodnik 
kompanii, on musi być zawsze naprzo  
dziel

Nie wyjaśniono, czemu właściwie 
ów szanowny przewodnik kompani 
był tak niezbędnym  przy ołtarzu, sko 
ro tam  ju ż  byli księża, którzy nabo­
żeństwo odprawiali? Czyż owa Boena 
z kościoła nie przypom ina pewnych poli­
tycznych „kompanii* ludowych? Czy nie 
przypomina owyoh pp. Lewakowskich, 
W inkowskich, Romańczuków, Okuniew- 
■kioh, Jarosiewiczów itp., którzy wy 
■ługując się haniebnie i pochlebiając 
wrogom kraju we Wiedniu, a w domu 
rozdm uchując i pielęgnująo w masach 

nasienie podejrzeń, zazdrości 
ku innym  warstwom spo- 

tym  sposobem wykie- 
rowaó się na wyłącznych przewódz- 
oów ludu polskiego i ruskiego w na­
szym kraju — i depoąe po żywej bra- 
oi swojej, pchali się i pchają do o łta­
rza niużby publicznej.

W łaśnie teraz odbywa się we Lwo­
wie od niedzieli zjazd reprezentantów  
stronnictw a „ludowego* — czyli pro- 
śoiej mówiąc, stronnictw a Kuryera 
lwowskiego, z powiatów mazurskich, 
gdyż jak  wiadomo, wschodnią część 
k raju  to stronnictwo odstępuje Ro-

mańozukowcom. Obrady są poufne i 
tyle tylko z nioh wiadomo, co Kury er 
lwów. św iatu ogłosi — w ątpić atoli 
należy, aby zmierzały do otworzenia 
oczu i przejrzenia, iż wysługiwanie 
się niemieckim obstrukeyonistom  w 
reichsracie wcale nie przynosi zaszczy­
tu stronnictw u polskiemu, że kokieto­
wanie z socyalistami również do ni 
czego dobrego doprowadzić nie może 
— i raczej spodziewać się należy, że 
zjazd udzieli swej aprobaty poniżają­
cemu zachowaniu się dr. W inkowskie­
go w Radzie państw a i w strętnem u 
postępowaniu głównego organu ludow­
ców Kuryera lwów. w kraju I

Posłowie włościańscy w sejmie n a ­
szym, k tórzy weszli do Izby pełni u- 
przedzeń i podejrzliwości, przekonali 
się, że tu przeoież nie ma takich o 
krutników, którzyby chcieli chłopów 
żywoem ze skóry obdzierać, ja k  im 
zawsze ich nauczyciele i opiekunowie 
w guście Stapińskich przedstawiali. 
Patrząc z bliska i bezpośrednio na to, 
co  się w sejmie robi, j a k  się to ro ­
bi, widzą iż nie ma w sejmie „wro­
gów* chłopa — że owszem przeciw­
nie, wszystkie sprawy, które dotyczą 
stanu włościańskiego, spotykają się u 
wszystkich stronnictw  sejmowych z 
szozególną i prawdziwie szczerą ży­
czliwością. N aturalna roztropność i 
wrodzone poczuoie słuszności uczci­
wych przedstawicieli stanu w łościań­
skiego w sejmie pozwalają im ocenić 
należycie to życzliwe dla nich uspo 
sobienie wszystkioh stronnictw  sejmo 
wych — i z każdym rokiem coraz wi­
doczniej słabnie i znika w ypielęgno­
wana w niezdrowem otoczeniu zawiść 
ku innym stanom.

Z włośoianami samymi łatwo roz­
mówić się i porozumieć się. Ale t ru ­
dniejsza rada z ich „przewodnikami* 
zazdrosnymi o swoje stanow iska prze 
wodnie.

Sejm i adres.
Sejmy, — Adrea naszego Sejmu. — Spra­

wy ekonomiczne i społeczne kraju.
W ostatnim  z 'szycie m iesięcznika 

krakowskiego Przegląd polski czy tam y:
Wśród zamięszama, jakiego Au- 

strya nie przebywała oddawna, bo po 
dobno od r  1848, zwołano sejmy, a 
między niemi i Sejm galicyjski. W 
takim stanie rzeczy wszystko ma zn a ­
czenie większe niż zwykle, i te se- 
sye sejmowe mogą baruzo wpłynąć na 
dalszy obrót spraw w Austryi, przy­
czynić się do przyw rócenia równowa­
gi, lub do powiększenia zamętu i fer­
mentu. Każdy z tych krajów i sej­
mów ma swoje stosunki i z nioh wy­
nikające powody do wzmocnienia ca­
łości, jak  i sposobności do pobłądze­
nia. Sejm czeski, będzie oczywiście 
miał rolę najtrudniejszą i najbardziej 
wpływową. Nasz, w dzisiejszym  spo­
rze narodowym bezpośrednio nie u- 
ozestniczy, namiętnością żadną porwa­
ny i zaślepiony nie je s t ;  ale to s ta ­

nowisko łatw iejsze, wkłada na niego 
powinność i odpowiedzialność Osobne­
go rodzaju. Ou, właśnie dlatego, że 
jest w równowadze, k tórą inni straci­
li, obowiązany je s t zachować ją, a 
przez to może przyczynić się do przy­
wrócenia jej innym. Postawa spokoj­
na, polityczna oparta silnie na dbało­
ści o dobro państwa, sejmu galicyj­
skiego, może wywrzeć korzystny wpływ 
na sejmy inne. Naodwrót, usposobie­
nie nerwowe, żądania i hasła goiąoz- 
bowe z politycznym niby pozorem i 
pokostem, mogłyby innym  służyć za 
przykład, z ł  zachętę i odbić się u 
nioh echem nam iętnie głośnem i szko- 
dliwem. Kraj i Sejm i Koło polskie 
w Wiedniu, nie darmo przez la t trzy ­
dzieści trw ały roztropnie i w iernie w 
taj polityoe dobrej, która swojego nie 
poświęca i nie odstępuje, ale cudzego 
uszczerbku nie pragnie, a wie, że jak  
całość bez silnych i żywotnych czę­
ści, tak  częśoi bez silnej i organicz­
nie spojonej całości bezpiecznemi 
być nie mogą. Mamy też zupełną w ia­
rę, że Sejm w swojej tradycyi i do­
świadczeniu, w roztropności swoich 
posłów, znajdzie i teraz właściwą dro­
gę i zachowa tę  postawę, która dla 
kraju jak  dla państw a jes t potrzebną 
i dobrą. Ale łatw ą ta  droga nie jest. 
W chwilach przejściowych, zamięsza- 
nych, najtrudniej utrzym ać moc nad 
sobą i wzrok jasny  a daleko przew i­
dujący.

Zdarzenia same nastręczają sposo­
bność i ponętę do w ystąpień stanow ­
czy oh, a złudzenia, czasem partyjne 
widoki, czasem hałaśliw y głos publi­
czny, krzyw ią te wystąpienia i spro­
wadzają je  na manowce. Sam nasz 
Sejm jnż  tego na sobie doświadczył, 
żeby przypom nieć tylko rok 1868 i 
jego skutki.

Chwila dzisiejsza, chwila srom ot­
nego rozprzężenia Rady państw a i 
zwycięstwa anarchicznego teroryzm u 
w niej, powołuje, a poniekąd obowią­
zuje sejmy do zajęcia stanowiska, do 
politycznego oświadczenia. Tu natu­
ralnie nasuwa się przypomnienie, że 
kiedy Rada państw a była wybierana
* sejmów, to się w niej takie zgor­
szenia nie działy i gdyby nie gw ałt 
zadany prawom sejmów przez bezpo­
średnie w> bory, to Rada państw a i 
pHii-t, samo nie byłyby dziś w ta- 
k.' m j-.k ą zamęcie. Czy sejm ma to 
przypomnienie wyrazić? w jakiej mie­
rze? w jakich słowach? to rzecz jego, 
a przedewszystkiem  jego adresowej 
komisyi. Nam na dziś chodzi o to, 
żeby ani słowiańskie sympatye, ani 
słuszna dbał'śó  o prawa wszystkich 
ludów w państwie, ani oburzenie na 
inwektywy ze strony Niemców, ani 
wreszcie zakorzeniona u niektórych 
słabość do liberalnych lewio, lub za­
korzenione dotąd w naszej naturze 
zamiłowanie opozycji dla opozynyi, 
nie pociągnęły nas za daleko w żadną 
stronę i nie zasłoniły nam jasnego 
widoku niektórych prawd zasadni 
ozych. Jedną z takich jest, że Austrya 
nie może i nie powinna być ani me 
miecką, ani słowiańską. Pano /anie

Niemców jest nieznośne dla Słowian 
i dziś już  niem ożliw e; hegemonia Sło­
wian byłaby nieznośną dla Niemców 
i tak  samo niemożliwą. Spokój we­
wnętrzny, zatem siła, zatem p rzy ­
szłość Austryi, zależy nie na przew a­
dze któregokolwiek żywiołu, ale na 
sprawiedliwej równowadze wszystkioh. 
W państwie złożonem z pierwiastków 
różnorodnych, żaden nie może rozpie­
rać się bezgr&nioznie, każdy musi coś 
upuścić, na to, aby drogiemu także 
było wygodnie, a oałości bezpiecznie 
i  dobrze.

To jedna zasadnioza prawda. Druga 
je s t ta, że w skutku systematycznego 
podkopywania i rozprzęgam a z jednej 
strony, a lekkomyślnego czy trwożli 
wego, a równie system atycznego fol­
gowania z drugiej, państwo to i każ­
da w niem  część, choruje na brak po­
wagi i w ładzy wszelkiej, ale dziś już  
bardzo widocznie rządowej. Stan do­
raźny w Pradze zaradził chwilowo na 
rozruchy, ale nie odrobił i ni* napra­
wił tego, oo zrobiły i zepsuły lata  
bezkarności, ukoronowane uwolnieniem 
p. Wolfa naprzykład. Powaga rządu i 
rzeczywista gdzieś władza, je s t  dziś 
wielką potrzebą tego państw a i społe­
czeństw w niem żyjących.

Dalsza prawda je s t ta, że w Radzie 
państwa czy' dzisiejszej, czy jak iejkol­
wiek przyszłej, większością, która 
ową pierwszą prawdę rozumie i nią 
się kieruje, była i z natury rzeczy je ­
dynie być może taka, w k tórą wcho­
dzą i Polacy i inni Słowianie — i ci 
Niemoy, którzy zasadami swomi do 
nioh się zbliżają, czyli Niemcy katoli­
cy i autonomiści.

Wreszcie, w tym  sporze między 
słowiańskim a niemieckim światem  w 
Austryi, „być miarą — być strojem  w 
rozstroju* — to zadanie, tc rola, to 
zasługa względem siebie i względem 
drugich, godna i tego Sejmu i polskie­
go narodu. Między jednym i i drugim i 
stać, ze sprawiedliwą miarą i wagą 
w ręku, pośredniczyć między nimi je  
żeli zdołamy, ale nie rzuoaó się w ob­
jęcia nikomu, tylko stać o własnej 
mooy i być sobą — być i zawsze zo­
stać tylko Polakami.

2j dobrego kierunku, da Bóg, nie 
zboozymy i adres, k tóry Sejm uchwali, 
utw ierdzi nas w nim i umocni, nie za­
chwieje. Ale tak  wierząc i spodziewa- 
jąo się, na jedno przecie chcemy zwró 
cić uwagę. Doświadczenie uczy, że 
kiedy w sesyi sejmowej zjawi się wnio­
sek adresowy, wszystko in re  idzie w 
kąt: posłowie myślą, mówią, radzą 
tylko o adresie. Komisye pracują w pra­
wdzie i w końon przynoszą swoje 
sprawozdania, ale cała nwaga zajęta i 
wyozerpana jest tą  jedną  kw estyą a 
dresu. Otóż. tego obaw amy się i tym 
razem -  a tym razem, zważywszy i 
ekonomiczny i z nim związany społe­
czny stan kraju, byłoby to gorsze niż 
zwykle. Wielka polityka i adres swoją 
drogą ; ale swoją te wszystkie sprawy 
podsfcawne które zaniedbywaliśm y nie 
raz dla wielkiej polityki, z naszą i z 
tej wielkiej polityki szkodą.

Piekielne strachy.
Lwów d. 11 styoznia.

Można posiadać miliony wojska i 
krocie arm at, mieć poza sobą pamięć 
Sadowy i Sedanu, a jednak  strachać 
się jak  mysz na pudle, własnym sze­
lestem się trwożąca. Można śpiewać 
chwałę Pras i Niemiec tak  hucznie, że 
szum burzy morskiej wyda się brzę­
czeniem komara, a wpadać w histery­
czny płacz na widok paczek bibuły, 
czcionkami polskiemi zadrukowanej... 
Artykuł wodzirejki polakożerców pru­
skich i teutońskich, berlińskiej Post, 
o którym  telegraf ju i  nam doniósł, 
mamy przed sobą, i zaiste wnrto go 
powtórzyć. Pod napisem „ P ł o d y  
p r a s y  p o l s k i e j *  ozy tamy w ni m:

„Jako znak wzmagającej się co­
raz ba rdz ie j agitacyi wielkopolskiej 
(Orosspolnische Agitmtion znaczy dąże­
nie do odbudowania całej Polski; nie­
podobna przeto tłum aczyć „sgitacye 
wielkopolskie*, gdy my pod Wielko­
polską tylko jedną dzielnicę Polski 
rozum iem y; p. r. O. N.) należy s ta ­
nowczo uważać fatalne mnożenie się 
płodów prany polskiej. Źe ta  agitacya 
nie pozostaje bez skutków, dowodem 
fakt, źe tłumami czytelników znajdu­
ją . Katolik (organ polski na Slązku 
pruskim) już  się o tem z wieikiem 
wyraża zadowoleniem. „Dobre czasy— 
pisze ten organ Wielkopolanów — 
przyszły na książki polskie. Dawniej 
się uskarżano, że polskie książki są 
zanadto d ro g ie ; dzisiaj i aż skarżyć 
się nie można. W W arszawie utw o­
rzono tan ią  bibliotekę polską, która 
w przeciąga kilku tygodni prawi* 
20.000 odbiorców znalazła. Teraz z 
Krakowa zapowiadają tanie książki. 
Ma tam  wyohodzió „Czytelnia polska*, 
która dobre dzieła autorów polskich 
podawać i szczególnie bohaterami poi 
skimi, dziejami Polski i h ;storyoznemi 
miejscowościami zajmywać się będzie. 
„Czytelnię polską* można prenum ero­
wać także u Katolika, O wyjściu nu­
meru pierwszego zawiadomimy, ale 
ju ż  dzisiaj zwracamy uwagę naszych 
czytelników na ten  płód prasy pol­
skiej*.

„A więc — woła na to Post — nie 
dość na tem, że na górnym Ślązku 
coraz więoej czasopism polskich po­
wstaje 1 Teraz będzie mogła ludność 
tam tejsza tanio pobierać swój pokarm 
duchowy także z warszawskich i kra- 
kowskioh kuohni narodowych. A czyż 
może pisma te będą m iały na oku je ­
dynie cel niew inny zaspakajania po­
trzeby czytania tych Górnoślązaków, 
k tórzy nie dość po niemiecku w ładają!

Na to może odpowiedzieć „tak* 
tylko człowiok, który  dotychczas obo­
ję tn ie  poglądał na szastanie się Wiel- 
kopolonów. Wysławianie polskich boha­
terów narcdowych sprzeciwia się nieiylko 
celom germanizacyi, ale naraża oraz 
najżywotniejsze interesu państwowe Prus. 
Coraz to widoczniej szem jest, że 
całą wielkopolońską agitacyą bardzo 
zręczne j e d n o  c e n t r u m  kieruje. A

ozy ono znajduje się w Londynie, jak 
to ag ita to r socyalno-demokratyozny 
dr. W inter na sooyalno demokratycznej 
konferencji powiatowej w Nowym 
Mieście na Górnym Slązku d 1 styoz­
nia tw ierdził, ozy w W arszawie lub 
Krakowie, to  na jedno wychodzi.

„A tych niebezpiecznych dążeń nie 
opanujemy drobnymi środkami. Nie­
ste ty  kontrola zgromadzeń polnkich 
je s t utrudniona z powodu, że używa- 
uie języaa polskiego jest prawem do­
zwolone. Ale niebezpieczniejszym  od 
publicznych zgromadzeń jes t jad, któ­
ry  w yrastające jak  grzyby po deszczu 
płody prasy polskiej rozszerzają. Ju i-  
ció mogą się władze z przekładów do­
wiedzieć o ich treści ale władze name 
nie dadzą rady. Jeżeli się w szerokiej 
mas e ludności niemieckiej, m ianowi­
cie prowincyi wschodnich, nie u toru je 
świadomości niebezpieczeństwa Wiel- 
kopolonów, to kw estya pelska wkrótce 
przybierze charakter, k tóry  poważn* 
obawy wywoła. Ale skądże ma przyjść 
ta świadomość ? Naj prze ważniej sza
część prasy niemieckiej zachowuje się 
biernie. Tylko nie wielu Niemców je s t  
w stanie czytać książki polskie. A oi 
którzy istotnie są w stanie, oi ich n ie 
czytają.

„Powinniśmy się seryo zastanowić, 
jakby  to zapobiedz można niebezpie­
czeństwom, które z hartow nego roz­
szerzania płodów prasy polskiej w y­
niknąć muszą. Czy podobna — tak 
jak  to zaproponowano zakazać używa­
nia mowy polskiej na zgromadzeniaoh 
— zakazać mooą ustaw y także w y­
łącznego jej używania w czasopismaoŁ 
polskich — to kw estya otw arta, któ­
rej tu  rozstrzygać nie będziemy. Ale 
myśl wydania takiej ustawy podnoszą 
ze strony niemieckiej w prow incjach 
wschodnich — i przyniosłaby ona tę 
korzyść, iżby się o knowaniach Wiel- 
kopolonów w prasie każdy mógł p rze ­
konać — pominąwszy już, że wyda­
wanie tych podżegawczyoh pism pol­
skich znacznieby podrożało, a więc 
też takby rozszerzać się nie mogły*.

Jak  widzimy, Post jes t bardzo skro­
mna i niepraktyczna w swoich żąda­
niach. Mogła przecie zaproponować 
w ytrucie wszystkioh Polaków. Byłby 
to środek niemniej — moralny jak  
ten, który ona proponuje, a uleczyłby 
Prusy praktycznie i radykalnie od ja ­
du wielkopołonowskiego... „Germani 
zaoya* byłaby gruntow nie dokonana 
i „żywotne in tere y państwowe Prus* 
na długoby ocalały. I mógłby się 
chrześcijanizm  krzyżacki jeszcze po­
chlubić, że Polaków z padołu grzechu 
i płaczu wyprawił w czambuł do 
raju...

Poznańczycy.
Znany fejletoaista warszawski Bolesław 

Prus porusza sprawę łaskawego przyjęcia 
przaz cesarza niemieckiego ks. arcyb. Stab- 
lewskiego i powstałą ztad pogłoskę o nowej 
jakiejś akcyi ugodowej rządu niemieokiego 
z Polakami, aby w ten sposób zjednać so-

Fejleton literaki.
(Władysław St. R e y m o n t :  „ F i r n u -
ty “ tomów 2, W arzzaw a, G eb tthner i Wolff).

Mija pół roku, jak  na półkach księ­
garskich ukazała się powieść Reymonta 
pod tytułem  „Fermenty*. Czujemy, że 
dawać o niej dzisiaj sprawozdanie jest 
rzeczą trochę spóźnioną. Dzieło atoli 
talentu  tak  silnego i obiecującego nie 
da się mierzyć tylko łokciem „nowo 
ści", który książkę trochę już daw­
niej nzą woli pominąó, niż za późno ją  
omówić. A tak ciekawą jest rzeczą 
zmierzyć drogę, j&hą p. Reymont zro­
bił od roku...

Rok temu „Komedyantka* pier­
wsza zwróciła na mego uwagę. Po­
wieść ta w kółkach młodvcL - 'rażli- 
wych znawoów litera„_.oii uu razu wy­
w arła silne wrażenie — publicznośoi 
nie interesow ała zbytnio treść, życie 
pozaknlisowe nie nęciło delikatnych 
czytelniczek, dziki charakter Janki od 
straszał, a powieści całej brakowało 
postaci bohatera i bohaterki, do której 
by można przyczepić sympatyczny in­
teres. A jednak kto z mniej nawet 
subtelnych miłośników literatury  od- 
ezytał tę powieść, wynosił z niej wra­
żenie jakiejś tajemniczej a bujnej siły 
autora, umiejącego z splątanej i bez­
ładnie potarganej przędzy niew yra 
żnych stanów serca i duszy ludzkiej, 
wysnuwać nić złotą prawdy w strząsa­
jącej do głębi.

W maju z r. z. omawiając „Korne 
dyankę* podnieśliśmy pokrewieństwo, 
jekie istnieje między rodzajem talen­
tu  p. Reymonta a owem przeczule­

niem mistycznem, jak ie  coraz silniej 
zaznacza się w utworach młodej Eu­
ropy. Są to jakieś wspólne a nieokre­
ślone właściwości obserwowania i spo­
sobu pojmowania człowieka, które nie 
polegają ani na naśladownictw ie ani 
na modzie ale na typowem wyostrzę 
nin nerwowych władz. Maz. Nordau 
widzi w tej literaturze stanowczy do­
wód degeneracyi i z całą paradoksal- 
nością błyszczącego swego umysłu 
piętnuje ten kierunek, nazywając go 
dziełem zboczenia umysłowego i mo­
dy kierującej bezmyślnym tłumem.

Ale fakt zostaje faktem , że poko­
lenie dzisiejsze żyje więoej nerwami i 
wrażeniami, niż silnem  i jasnem  u- 
czuciem. Czy to je s t  objawem doda­
tnim  — to rzecz inna. Ale teraz ta 
właśnie strona duszy ludzkiej powoli 
na kształt ziemi, obracającej się w ko­
ło swej osi, zaczyna się z cieniów wy­
nurzać, wchodząc w sferę światła. Pan 
Reym ont mimo wielu typowo polskich 
cech swego talentu, nosi jeduak  na 
sobie przedewszystkiem znamię osta 
tniego lat dziesiątka. Bakcyle, niewi­
dzialnie przepełniaj ąoe atmosferę En- 
ropy, są tak samo w powietrzu mazo­
wieckich lasów, jak  w wielkomiejskich 
środowiskach umysłowego życia.

Przerost inteligencyi, która karmi 
się sama sobą, stanow iąc niby wąż 
wieczności koło bez początku i końca, 
to ceoha naszego wieku. Analizy u- 
czymy się z książek, mamy ją  we 
krwi, przekazanej nam przez ostatnie 
pokolenie: Ale nie umiemy jej skal­
pelem władać um iejętnie i z c e l e m .  
Jast ona w naszych rękach niby nóż 
w rękach dziecka, który kaleczy sie­
bie i psuje wszystko, dum ne z świe- 
tlącego ostrza, zabraniauego dotąd su­

rowo, ale nie umiejące sobie nim u- 
krajać mięsa lub chleba. I my kraje­
my i kaleczymy wszystko bez poży­
tku a przedewszystkiem  nerw y nasze, 
które niby w zepsutym  zębie wpro 
wadzone w zetknięcie z powietrzem 
zew nętrznem  bolą, i niem iłosiernie 
targają. Nerwy każą despotycznie zaj­
mować się sobą, one Stają między 
dzieckiem a rodzicam i, między żoną a 
mężem, między jednym  a drugim ozło- 
wiekiem, potęgując każde starcie mo­
ralne, każdą różnicę zdań do znacze­
nia jakiegoś rozdarcia głębokiego. Cy- 
wilizacya nowoozesna roznosi coraz 
dalej czynniki tego w ydelikacenia i 
dzieje się to, że gdy dawniej dawały 
dusze ton jasny  i szczery jakiegoś 
zdecydowanego uczucia czy to doda­
tniej czy ujemnej natury, teraz brzę­
czą jak  rozstrojony instrum ent całą 
gamą półtonów i dźwięków nieharmo- 
nijnych.

W powieści paua Reymonta ten 
stan naprężenia nerwowego jes t wła­
ściwym wszystkim  jego postaciom ; 
pierwej „Komedyantka* a teraz „Fer­
menty* są znakom itą ilustracyą n a ­
strojów obecnej doby. Jest to powieść 
przedewszystkiem  typowa przez wpro­
wadzenie tego żywiołu ciemnego i 
niezdecydowanego, jakim i są nerwy, 
nie dając© się nigdy obraohowaó, n i­
gdy jasno nie rozumiejące ani swego 
celu ani swego dążeń’a...

Treść powieści jes t dalszym cią­
giem „Komedyantki*, przez co naraża 
czytelnika albo na pow tarzanie albo 
na niejasności. Prawdopodobnie po­
mysł dalszego rozwinięcia charakteru 
Janki, przyszedł panu Reymontowi 
dopiero po skońozeniu tam tej powie­
ści, gdyż nic w jej zakończeniu nie

przepowiadało dalszego ciągu. Janka 
trująoa się esencyą ootową, aby skoń­
czyć z nędzą i uciec od hańby, jaką  
naznaczył ją  stosunek z aktorem , — oto 
ostatnia karta  „Komedyantki*. W „Fer- 
mentaoh odnajdujem y Jankę rekonwa 
lescentką. Jest znowu na staoyi w Bu­
kowcu pod dachem ojca. Dzika mi­
łość zmieszana na poły z nienawiścią, 
jaką Orłowski uczuwa dla swej córki, 
przedstawiona z silą. Dwoje tych lu ­
dzi długo rani się i boleśnie uraża, 
zanim znowu seroa ich przemówią do 
siebie zwykłym akcentem przywiąza­
nia rodzinnego. Stary doktor zataił 
przed ojcem szczegóły choroby Janki 
i odradź*! jej czynić zwierzenia, bo 
„prawda zabija czasem*, tem bardziej, 
ża Orłowski coraz więcej budzi niepo­
koju w otaczających go. Mania dwo­
istości, jaką pierwej objawiał, coraz 
silniej przapoławia jego  duszę; czyn­
ności naczelnika i ekspedytora jak ie  
łączy w swej osobie, stanowią ramę, 
na której jego mózg rozpina swe ha- 
lucynaoye. Postępuje jednak  ta  choro­
ba powoli, zrazu nie odsłaniając z pod 
swej maski strasznej perspektywy sza­
leństwa. Janka  zresztą zajęta je s t  sa­
ma sobą: doświadczenie dało je j po­
znać gorzką naukę życia; zawody i 
rozczarowania wypaliły w niej entu- 
zyazm dla teatru  i sztuki. Siły fizy­
czne wrao&ją, ale razem z niemi jej 
dusza wpatrzona w jakąś głębię n ie­
świadomości, znowu dyszy niepoko­
jem. Nie chce żyć „w kółku niezm ier­
nie gładko wyszlifowanem ale nie 
zmiernie ciasnem*. Nie wiedziała oo 
zrobi z sobą, ale pytanie „co robić? 
oo robić ?“ krajało jej imaginacyę. 
Wspomnienie scen upadku swego, 
twarz tego nienaw istnego i podłego,

którego całą gwałtownością swej na 
tu ry  przeklinała, staw ały pomiędzy 
nią a pragnieniam i przyszłosoi, pęta- 
jąo jej siły jakiem ś uczuciem opuszcze­
nia i niemocy.

A tymczasem wierny swemu da­
wnemu uczuoiu Andrzej, znowu pona 
wia starania. Syn zbogaoonego kar­
czmarza, dziedzic wielkiej fortuny, mi­
mo pokostu cywilizacyi zachował siłę 
pierwotnego człowieka, szukającego 
szczęścia w poddaniu kornem dla „pa­
ni*, k tórejby wyższość ozuł ciągle, 
którejby składał hołd swej mooy, z a ­
razem mógł w niej uwielbiać kulturę, 
cywilizaoyą i ideał. Grzesikiewioz ko- 
cha Jankę potężnem uczuciem uwiel­
bienia, które w niej nie budzi odgło­
su. On n-ą żyje, ona m yśli daleka od 
otoczenia, które jej dusznem i cia­
snem się zdaje. Widzenie z Głogow­
skim nadzwyczaj śmiałym i zdolnym 
literatem , odnawia w jej duszy wspo­
mnienia tea tru  i marzeń o sztuce a za­
razem obudzą z uśpienia gwałtow ną 
żądzę zmiany. Marzy znowu o szero­
kich a innych horyzontach i do tego 
życia innego znowu chce wejśó przez 
teatr.

Gorączkowo czyni przygotowania 
do odjazdu, m achinalnie przyjm ując 
uwielbienia Andrzeja, nie rozczarowu- 
jąo go przedwcześnie z jego  marzeń
0 sobie. Ale w ostatniej chwili, gdy 
w idzi Janka tragiczną rozpaoz o j o ł , 
nie zatrzym ującego jej przy sobie, ale 
rozdartego boleścią rozstania, ulega 
fali in sty r ktownej miłości i litości. 
Wyrzeka się swych pragnień, zostaje 
w domu i ehoąc ojcu sprawić pooie- 
chę, pozwala się uwielbiać Andrzejowi
1 przyjm uje przychylnie jego oświad­
czyny. Powoli przyzw yczaja się do

miłości i zaufania, jakiem i Andrzej ją  
obsypuje, lęka się nieświadomie tego, 
aby to życie przeszłe, o k tóre on me 
pyta, nie zburzyło spokojnej przyszło­
ści ... W samej rzeczy nienaw istna rę ­
ka siostry Andrzeja kuje atoli broń 
z tych przejśó J a n k i ; małżeństwo się 
zrywa, a ona cierpi okropnie, nie przez 
miłość ale przez straszne uczucie w sty­
du i upokorzenia. Orłowski tym cza­
sem szybkim i krokam i zbliża się do 
szaleństw a: m ania jego przekształca 
się w straszliwe rozpętanie myśli i 
Janka na widok tego tragicznego lesu 
stoi bezradna i oszołomiona.

W tedy wielka miłość Andrzeja zno­
wu się obudzą i znowu odczuwa silnie 
przynależność swą do tej „pani*, k tóra 
nad nim króluje mimo, że on wie, jak  
silnie w strząsały nią buize świata. Ślub 
się odbywa, młodzi ludzie j*dą do 
Włoch, następnie w racają do Krosno­
wy w skw arne dni lata.

Andrzej rzuca się z rozkoszą w w ir 
praoy i trudu , aby niemi zaspokoić 
swą dnszę pełną buntu i pragnienia, a 
jednak szlachetnie um iejącą uszanować 
niezależność i wolną wolę Janki, k tó­
ra  choć jego nazwisko nosi ale cała 
zewnątrz niego żyje... Znowu dojmu- 
jąoe uczucie pustki i marności życia 
ją  nęka, św iat m arzeń je s t dla niej 
rzeczywistością a realne otoczenie tra ­
piącą zmorą. Jedni tylko ludzie jej nie 
drażnią, to anielska postać niewidomej 
ł  zapominającej o sobie dla drugich 
Jadw igi W itowskiej i je j  brata.

Ten Stefan W itowski, potomek ma­
gnatów tak  przesubtelniony i wyrafi­
nowany w swych uczuciach, oo d iik i 
i nieobliczalny, wraża się swą orygi­
nalnością w pamięć Jank i od pierw ­
szego poznania. Jakaś nić przędzie si

I  l l i o i l l l l l l  &  A R f t u w l i  LX "' 5 L " $ ? tŁ L > 4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle artykuły domowo-gospodareze, szczotki wszelkiego rodzaj.
«!• I I I v U I I L U  IIL<ILVLU poiê ą pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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bis głosy posłów polskich za projektem po 
większenia funduszów na flotę niemiecką. 
Skrajni powiadają, ie hańba wohodzió w 
pakty z potomitwem krzyżackiem, która naa 
gnębi, te kt. arcyb. Stablewski do tego rę­
ki nie powinien przykładać, że cała ta ro­
bota naraia na szwank honor narodowy.

BoLsław Prus odpowiada:
Ni# ulega wątpliwości, ie między świa­

tom słowiańskim i germańskim od wieków 
toozy się walka, jeżeli nie o ivcit, to przy­
najmniej o... ziemię, o handel, o przemysł, 
wreszcie o władzę. Niemcy od dawna zmiar 
kowali, ie najkorzystniejszym w świeoie in­
teresem jest — posiadać niewoln.ków. A 
ponieważ rodowity Niemiec już niewolnikiem 
być nie chee, więc trzeba tego rodzaju bie­
daków zdobywać sobie między barbarzyńca­
mi, do których należą: słowianie, murzyni, 
a w ostatnich czasach — chińczycy.

Te też hakatyści nie ehcą bynajmniej 
wytępiać Polaków. Oni, poezeiwey, tylko 
ahoą zrobić ich swoim inwentarzem, a jeżeli 
me inwentarzem, to choć niewolnikami, a 
jeżeli nie niewolnikami to przynajmniej — 
pańszczyżnianemi chłepami.

Czy jednak uda im się ten niewinny za 
miarek ?... Wcale nie. W miarę bowiem za­
gęszczania się ludności, no — i wzrostu cy­
wilizacji, wszelkie niewolnictwo, wszelkie 
ograniczenie, opłaca- eię coraz gorzej, a na­
wet wproet peoiąga za sobą ciężkie koszta.

Niewoli dziś, w Europie, ściśle rzeozy 
biorąc, już nie ma. Sprawdzono bowiem do- 
kładnemi rachunkami, źe taki pan w obroży 
nintylko gorzej pracnje, ale jeszcze staje się 
wiecznie bijącem źródłem wszelakiego zepzu- 
eia: fizycznego i moralnego

obcyeh, albo... na cuda... Jeżeli pyszni się 
nawet swemi wadami a lekceważy nawet 
eudze onoty, jeżeli jednego dnia chce sta 
waó na głowie, a na drugi — zapomina o 
swoich ludzkich prawaoh, jeżeli lekkomyśl 
nie porywa się na zadania, którym nie może 
wydołać...

Oto są błędy, które przynoszą ąjroę na 
rodowej godności. Nie zjś te, gdy obywac­
ie jednego społeczeństwa radziby w zgodny 
sposób, porozumieć się z innem społeczeń­
stwem, w celu przyniesienia ulgi swemu.

Polityka porozumienia się i choćby sło­
mianej zgody jest tern bardziej wskazana 
poznańskim deputatom, że tamtejsza ludność 
polska wca'e nie chce wojować z Niemca­
mi, a tylko żąda, aby w zamian za pełnio­
ne przez nią obowiązki państwowe, toż pań­
stwo szanowało jej ludzkie prawa. Co chyba 
nie powinuo być trudnem w epoce, w któ­
rej niewolno krzywdzić już nietyiko nieprzy­
jaciół, ais nawet zwierząt, a nawet zbro­
dniarzy .

Stypendya,
W ydział krajowy rozdał opróżnione 

stypendya w sposób następn jąoy : 
Uniwersytet Jagielloński: 

W ydział praw niozy: W. S. ritudziń 
ski z I. roku, im. Barczewskiego 300 
zł., S. Spitzer z I r. i J. W o lf z IV 
roku, im. P«tryozyua po 200 zł., B. 
Krzyżanowski z I r. im. Zawadzkiego 
210 zł., J. Urbański z I r. im. Spadwin

t skiego 170 zł., W. K, Drzygiewicz z III 
Jakiż z tego wniosek: Oto ten, te bodaj roku zakordonowe 157 zł. 50 ot., M. 

czy nie wnuk >wie dzisiejszych hakatystów, A. J. Różański z IV. r. im Żalohockie-
«nm: będą protestowali przeciw ogranicze­
niom kogokolwiekbądż, gdyż system ten po-

go 115 zł. 50 ot
W ydział medyczny : A. J. Czawkow-

prostu nie będzie się opłaoał. Jak dziś nie i ski z V r. im. Czaykowskiego 300 zł., 
opłaca się pańszczyzna, n-ewnla murzynów S Mostowski z 1 r., T Sokalski z V 
w plantacjach, albo choćby zaprzęganie lu - |r .  i Ad. ri. Fonferko z IV r. im. Bar- 
dzi do żaru, wozow i wogóle de poruszania 1 ozewskiego po 300 zł., S. M. Guleki 
machin. j z IV r., W. Stankiewicz z V r., J. K.

Za sto lat w Europie tak będą dziwili ’ Stryoharski z IV i M. Ig. Staszewski 
się międzynarodowym nienawiściom, jak my J z III r. im. Petryozyna po 200 zł., T. 
dziwimy się paleniu czarownic, przystrajaniu F. M. Pisarski z I r. im. Zarakowskie-
iydów w żółte łaty, albo wypędzaniu mau- 
rów z Hiszpanii.

go 210 z ł , Er. Miąsowioz z IV r. im. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ot., M. Temp

Poznańozyoy więo nie mają potrzeby lę- ka z III r  im. Petryozyna 125 zł. 
kać się zagłady, albo wynarodowienia, bo j W ydział filozoficzny: T. Sinko z III 
narodów nie wygładza eię i nie wynarada- j r. im. Barozewskiego 300 zł., W. Ha- 
wia. Nie mniej jedaak grozi im nieb jzpio- > dała z IV r., J. Jakóbieo z II r. i W. 
czeźstwe: zaetoju i cofnięcia się w cywi-1 Janczy z I I I  r. im Petryozyna po 200 
liiacyi. j zł., A. Lekszycki z I  r. im. Petryozyna

To iest jedyne poważne niebezpieezeń- ■ 200 zł. od drugiego półrooza 1897/98, 
stwo, jedyny naprawdę smutny skutek nik- ’ J. Sierosławski z I r. im. Siem.aLow- 
ciemnej pracy hakatystów i przeciw temu: skioh 2O0 zł., K. R. Wojciechowski z 
Poznańciyoy mnszą się zabezpieczyć. II r. i J. M. Jarosz z I  r. im. Petry-

W jaki sposób? Czy ;a wiem?... W ka ' czyna 125 zl 
idy uczciwy sposób, wśród któryeh iedno z „  . , . 7 , .
pierwszych miejsc zająć musi — porozumie-j Uniwersytet lwowski.
nie się z zacnymi i rozumnymi Niemcami,; W ydział praw niozy: S. Kosieradz- 
jakich dzięki Bogu, jezzeze chyba nie brak ki z II r. im W ierzbickiego 350 zł., 
na świeoie. Z. Gargas z IV r. im. Barozewskiego

Zanim jednak nastąpią owe dobre czaey 300 zł., Z. Słowikowski z IV r. im. 
— p< s knowanie oudzych praw, Poznańczy Niezabitowekiej 300 zł., W. L. Osu 
oy podobni są do więźniów, zamkniętych na 1 ohoweki z I r. im. Zurakowskiego 262 
długo w kryminale. Każdy więo ozłowiek, a zł. 60 ot., S. J. Batycki z IV r. im. 
■zozególniej każdy Polak, jeżeli może choć , Towarniokiego 200 zł., K. Terlikowski 
odrobinę przynieść im ulgi w niedol', ma z III r. im. Zurakowskiego lt>7 zł. 50 
do tego nietyiko prawo, ale najświętszy obo- ot., H. Kułakowski z I r. im. Głowiń- 
wiązek Dla tego i ów biskup, jeżeli na- skiego 210 zł., M. Szancer z I r. 
prawdę stara się o złagodzenie ciężkiego, im. Głowińskiego 21" zł., ^K. M. Ko
losu Poziańozykom, nie tylko nie robi źle, 
lecz robi dobrze, spełnia obowiązek: pocie­
szania cierpiących, pomagania krzywdzonym 
i opuszozonym.

Te jedno jest r,łem, że do pomagania 
swemu społeczeństwu poczuwa się tylko — 
biskup. Tymczasem zaś obowiązek ten ió- 
wnie drogi być powinien: adwokatom, leka­
rzom, technikom, kupcom, rzemieślnikom, 
a nawet i literatom.

Godność narodowa nigdy nie ucierpi od 
tego, jeżeli obywatele, o ile mogą, starają 
się o przyniesienie ulgi społeczeństwu, choć 
by przy tej okazyi aż... mnsieli nieboracy 
jadać obiady z preze ami ministrów! — 
Owszem, godność dopiero wówczas zaczyna 
cierpieć, gdy każdy obywatel dba tylko o 
siebie i tylko własne załatwia interesa, a 
dla sprawy publicznej żałuje nawet kiwnię 
oia palcem.

Również godność publiczna naraża się 
na szwank, jeżeli społeczeństwo zamiast 'sa­
mo poprawiać swój los, na zasadzie wymia­
ny usług, oczekuje na wsparcie ze strony

walski z IV r. i A- M. Muller z I r 
im. Głowińskiego po 157 zł 50 ct., 
J. Dunikowski z I r. i A. Ob. Lisów 
ski z II r. im. Zaiehookiego po 115 
zł. 50 ct., A. KaUszczak z II r. im. ks 
Skibińskiego 100 zł.

W ydział m edyozny: B. Pawlikow­
ski z IV r. im. Barczewskiego 300 zł., 
K. Jakubow ski z III  r. im. Siemian- 
kowskioh 200 zł., J. Puzdrowski z II  
r. im. Potockiego 157 zł. 50 ot., H. W. 
Mańkowski z III r. i Al. Grabowski i  
I II  r im. Głowińskiego po 157 zł- 
50 ot.

Wydział filozoficzny: J. Szozepań 
ski IV r. im. Barozewskiego 300 zł., 
W. Lenkiewioz II r. im. Laskowskiob 
200 zl., B. W. M. Bandrowski I r. im. 
Russyana 210 zł., W. S. R. Samolewioz 
I r. im. Głowińskiego 210 ił., S. Ru- 
xer z III r. i W. W . Podlacha z III r. 
im. Głowińskiego po 157 zł. 50 ct., 
Z Batowski z IV r. im. Głowińskiego 
157 zl. 50 ot.

się m iędzy nimi, której sami nie wi- W krótkich już tylko słowaoh uka- 
dzą, ale k tó ra  zaczepia się o ich ner- żuje nam p. Reymont tę  samą Jankę 
wy równie drażliwe, równie dziwne w la t parę. Jest m atką ś i znego 
w swyoh pragnieniach .. W itowski za- dzieciaka, którem u _ oddała oałe swe 
oayna drapieżnie pragnąć seroa Jank i,' je s te s tw o ; w je j duszy wypaliły się 
a ona zahypnotyzow ana przez niego, płom.enie nadzwyczajności, zo ta spo- 
poddaje się biernie i w milczeniu aój. Głogowski patrząo na tę dawną 
wtódy, gdy oburzyć się powinna i chmurną i zbuntow aną Jankę, w jej 
zbuntować. Los jej waży się w ( hwi- obecnej fazie, rzuca jej w y rzu t: „Sfl- 
li jed n e j, gdy sutnaoj a doszła do jlis trza ła  pani do szpiku 1 Nic się ju ż  
punktu  przełomu, który  ma o jej śy- nie pragnie, nic nie marzy*. — „Nie 
cin stanowić. W itow ski groźnie zapo- j panie Głogowski — odpowiada ona — 
wiedział Janoe przyjście nocą po słowo i wszystko oo potrzebne w obeouem ży- 
zagadk i; ona jest jakby  spętana i bez oiu, je s t  i pozostanie... Tak jak  żyję, 
woli i dopiero w chwili ostatniej ja-Jżyó  muszę, bo inaczej nie umiałam 
kiś szalony strach ją  ogarnia i budzi j Przekona się pan sam, że to nie zbro- 
w niej instynktow ną chęć ratunku... j dnia takie życie, lecz tylko obowiązek 
Okropne natężenie nerwów nią targa-1 mój społeozny.u
ło, omdlewała z dziwnejró uczucia:! I Głogowski pojechał w św iat ozu- 
wszystko w niej pożądało go i w szy-jjąo się samotnym i pokrzywdzonym i
stko protestowało przeoiw tem u wi­
dzeniu^.. W tedy spazm atycznym  od­
ruchem  ozepiła się dzwonZa : wszedł
Andrzej... W tej ohwili gdy czuła się 
od W itowskiego uratow aną jej nerwy 
oałą swą siłą pchająoe ją  w objęcia 
tam tego, na ohwilę wybuchnęły szałem, 
zamroozyły rzeczywistość: wizya d ru ­
giego stawała między nią a Andrze­
jem  i straszne rozdrażnienie rozpętało 
jej wrażliw ą n a tn rę .. Wyczulonym 
uohem słyszała szmer za oknem i sze 
lest a później odgłos oddalających się 
kroków. To była ohwila, gdy m arzenia 
i b a n ty  i cała niejasna a potężna 
dziwność wrażeń nadzwyczajnyoh n- 
legły w walce. Odtąd Janka pogrze 
b u j  je  i zeszła do żyuia tego, co by 
ło koło niej i oo t a  nią czekało od 
dawna, oiohe a spokojne i pełne mi­
łości...

choć św iat w obół niego kw itnął wio­
sną i czasem zmartwyohwstająoej przy­
rody, on ozuł nienaw iść szaloną w 
swej inszy i oierpieme i obrzydzenia 
dla „fhisterskiej trzody”... A Ja sk a  
tymczasem z tw arzą spokojną i wy­
stygłą, na której nie było śladów 
dawnyoh m arzeń i buntów ducha, sta­
ła u steru rodzinnej łodzi, jako  dobra 
żona i m atka świadoma życia i celów 
jego, między mężem rozradowanym  i 
szczęśliwym a synem którego dała 
światu.

M. Bawics.

Politechnika
K. Szumborski z II  r. im. Barozaw 

skiego 250 zł., K. M. W ątorek z V r. 
im. Niezabitowskiaj 500 zł., J. T. F. 
Jasiński z I r. im. Potockiego 210 zł., 
K. Górski z IV r. i M. Zenizk z IV r. 
im. 2nrakow skiego po 210 zl,, W. H. 
Pirgo z I  r. im. Głowińskiego 210 zł., 
W. Wolski z I  r. im. Siemianowekioh 
200 zł., W. M anasterski z III  r. im, 
Zawadzkiego 157 zł. 50 ot., T. ObmiL 
ski z I r. im. Głowińskiego 210 zł.. 
S. W. Melohert z I  r. im. Materyń- 
skiego 157 zł. 50 ct., S. Rogus z III  r. 
K. A. Gilowski z III r. i K. R. S tra ­
szewski z I r. im. Głowińskiego po 
157 zł. 50 ot., W. Psrw in z III  r. im. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ot.

Oimnaeyum bocheńskie.
B. K. Kazior IV kl. im. Tarnow­

skiego 116 zł., Maryan Gój ski VII kl. 
im. Zalchookiego 115 zł. 50 ct., I L a­
no, ha V III kl. im. ks. Skibińskiego 
100 zł.

Oimnaeyum brodzkte.
S. Kustynowioz II. kl. im. Baz. Le- 

wiokiego 100 zł., J. Janiszewski I 
kl. im Głowińskiego 156 zł. 50 ot., R. 
Jaworski V kl. zakordonowe 157 zł. 
50 ot.

Oimnagyum brzeeańskie.
Sz. S ternberg VI kl. im. Biera 186 

zł., Wł. Baczyński VIII kl. zakoidono- 
we 157 zł. 50 ot.

Oimnagyum buczackie.
Rom. Chymiakowski II kl. im. Pu 

kalskiego 100 zł.
Oimnaeyum chyrowskie.

Wład. Rylski VI kl. im Głowiń­
skiego 157 zł. 50 ct.

Oimnaeyum dróhobyckie.
M. Pieohowioz V III zakordonowe 

157 zł. 50 ot.
Oimnagyum jarosławskie:

J. Skowronek IV kl. Radymieńskie 
60 zł., M. G. T. Trembioki VIII kl. 
zakordonowe 157 zł. 50 ot., J. Mizer­
ski II  kl. Głowińskiego 157 50 ot.

Oimnagyum jasielskie:
Ed. Bohaozek I  kl. im. Olszewakioh 

140 zł., J. Stepeb VIII bl. zakordono 
we 157 zł. 50 ot., M. A. J. Rzuohow- 
ski VI, kl. im. Żalohoobiego 115 
zł. 50 ot.

Oimnagyum kołomyjskie:
T. Szymonowioz II kl. im. Zura 

kowskiego 262 zł. 60 ot., W. Rybczyń 
ski VII kl. zakordonowe 157 zł. 50 ot., 
N Danysz VI kl. zakordonowe 157 zł. 
50 ot., B. Eug. Jarosiński IV kl. im. 
Boznańskiego 180 zł.

Oimnasya krakowskie:
Św. Anny: M. Korotkiewioz II kl 

im. Żurakowskiego 262 zł. 50 ot., J 
Hoschek V kl., T. Gujosak VII kl., M. 
Bobek V kl. i L. Boroński II kl. im. 
Petryozyna po 150 z l , J. K. J. Kc- 
rytow ski VI kl. im. Głuwińikiego 157 
zł. 50 ot.

Św. Jaoka: Leon Pilecki VI kl.
im. azlach Głowińskiego 157 zą. 50 ot,, 
S. L. Błaohooiński VIII kl. i A. J. 
Wandasiewicz VIII im. Bozuamskiego 
po 150 zł.

III gim nazyum : S S arzyński VIII 
kl., un. Żurakowskiego 362 zł. 50 ot. 
od drugiego półroczu 1897|98, M. B. 
Skąpski IV kl. i S. A. Hajduk 171 kl

Oimnagya lwowskie.
Akademickie: S. Ha' u-z^rak VII 

kl. im. Głowińskiego 157 zł 50 ct.
II niem ieckie: Ed. J. Groblewski

V kl. im. Żalchockiego 115 zł. 50 ofc. 
Im Franciszka Józefa: M. Lipiński

VII kl. im. Głowińskiego 157 zł. 50 ot. 
W. Osieoki VII kl. im. Tarnowskiego 
116 zł. T. A. F. Hoszard II kl. im. Ka­
rola Skibińskiego 100 zł.

IV gimnazyum : R. Kubes VII kl. 
im. Głowińskiego 157 zł, 50 ot.

V. gimnazyum : G. Doskooz VIII kl. 
i Al. Mełen VI kl. im Głowińskiego po 
157 zł. 50 ot. Cz. Lekozyńsbi III kl. 
im. Żalohookiego 115 zl. 50 ct. W, 
Czapelsbi VI kl. im Głowińskiego 157 
zł. 50 ct.

Oimnageum nowosądeckie:
B. Kielski VIII kl. im. Głowińskie­

go 157 zł. 50 ot., S> Stroński VI kl. 
im. Żalohookiego 111 zł. 50 o .

Oimnaeyum podgórskie:
St. Dunikowski VI kl. im. Potoo- 

kiego 157 zł 50 ot.
Oimnatya przemysk,e:

I polskie: E u . J  Stąpor Vl k l .  im. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

II ru sk ie : J. Bryk VIII kl. im. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Oimnasyum Samborskie :
P. Leoutowioz V. kl. im. Arty- 

mowicza 45 zl. — T. Gunia II k1. 'm- 
ks. Popkiewiora 100 zł. -  Z. Szko- 
dzm ski VIII kl. im. Głowińskiego 157 
50 ct.

Oimnaeyum sanockie:
W. M aterniak V kl. im. Głowiń­

skiego 157 zł. 50 ot.
Oimnagyum stanisławowskie:

P. L. Łuazpiński VIII kl. im. Gło­
wińskiego 157 zi. 60 ot. Józ. Jul. 
Chmel IV kl. Stanisław owskie 50 zł.

Gimnagyum stryjskie:
S f  Chrzanowski III kl. im. Poto­

ckiego 157 zł, 50 ot. S. Skwirozyński
V kl. im. Głowińskiego 157 zł. 50 ot.

Oimńagyum tarnopolskie:
B. Srokowski i B. Chirowski VIII 

ki. G łow ińskijgo po 157 zł. 50 ot.

Oimnasyum tarnowskie:
H. J. W eigt VII kl. i S. W, Zapa- 

ła  VI kl. im. Głowińskiego po 157 zł.

50 ct. St. Gładysiewioz IV kl. im. Gło 
wińskiego 157 zł. 50 ct., W. W iatr V 
kl. im. Głowińskiego 157 zł. 50 ot. 

Oimnaeyum słoceowskie:
W. Sołtowski I I I  kl. im. Głowiń­

skiego 157 zł. 50 ot.
Sekoły realne:

Krakowska: K. J. Sapecki II  kl. 
im. LasKowskioh 150 zł.

Lw owska: B. Tołłoczko V kl. im. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ot.

Stanisławowska : Cz. Gołkowski VII 
kl. im. Englowej 2t0 zł., S. J. Tysze- 
oki V kl im. Głowińskiego 157 zł. 
50 ot.

Krakowska sskoła setuk pięknych:
T. A. T. Breyer, rzeźbiarz im Ur­

bańskiego 600 zł.
Krakowska sekoła preemysłowa :

K. Skawiński IV kl., F. Chndoba 
IV kl., J . Jaszowski III kl., B. Łoziń­
ski III kl. i T. Machniewicz III  kl. 
wszysc-y z fundacyi im. Petryozyna po 
200 zł.

Czernichowska sskoła rolnicsa :
K. Łiszozew ski z III r., Cz. Hincz 

z II r ,  J. Audrzejewski z II  r., S. L. 
Kantorek z II r.. F. J. M. Pietozak z 
II r., Z. S. W. Trzoiński z II  r., i E. 
K. Kałużyński z I r. wszyscy z fuu- 
daoyi Petryozyna po 125 zł. 
łiseseowskie srminaryum muceycielskie 

męskie :
An. Ciohoń z I t  r. im. Soramy 120 zł.

Krakowskie s“minaryum nauczycielskie 
ieńskie:

K. Nowotna z II  r. im. Laskowskich 
150 zl.
Lwowska sekoła lud. męska św. Marcina: 

K. Babrzecki z  I I I  kl. im. Moraw­
skiego 60 zł.
Lwowska szkoła ludowa łeńska ewangie 

licka:
Z. Stankiewiczówna I  kl. im. S tan­

kiewicza 200 zł.
Cieszyńskie gimunsyum polskie:

Ig. Źagan III  kl. im. Pakulskiego 
100 zł.

trsl nyn. I ostatni możliwy zarint, ie ck 
dzi o jakąś protekcją jednej t  flrm jwo o 
■kich, upada również, lak wstyetkie in T 
flima bowiem, która ■ ię dobija 0 robotą jest”.®’ 
dyaą w mieście, a oprócz tejo wszyscy Iwo ’ 
ślusarze i mechanicy, zrozumi*wszy ź« tu 
wspólny interes idzie, pryncypnłowie i ° 
ladnicy wszyscy razem stanęli de sze.0” " 
zawiązali komitet i szturmują do opin -ef J! 
blicznej i do osób decydujących, aby ” 
lwowskim, a nie zagranicznym ręk^m f ie 
stała sią robota, która ma być w u”0 
na lwowskim gruncie i za lwowgv a.n-a 
niądze. 16 P18"

Komitet reprezentujący nie j«d 
Vmę i nawet nie samych tylko ’ ' 
łów lwowskich, ale wszystkich l
majstrów i Czeladników zawiązał sj ,  
śnie w poniedziałek i postanowi wajciy< 0
dobro tak pieszczonego w słowach przemy-

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów dnia 11 stycznia.

Zapiski osobiste. P. Tyberyusz Hob- 
garski, radca magistratu, szef biura budo­
wniczego, zaniemógł ciężko na zapalenie 
płuc i od czterech dni me opuszcza łóżka.

P. radcę Kleeberga, powołanego do Wie­
dnia na członka trybunatu administracyjne­
go, pożegnają  we czwartek urzęunicy n a m ie ­
s tn ic tw a  b a n k ie ie m ,  który odbędzie s ię  na  
Strzelnicy,

F rzcm y h , rozwój przemysłu, popiera­
nie przemysłu i tym podobne zdania są dziś 
u nas na ustach. Utworzyła się nawet cała 
grupa ludzi w kraju, która na sztandarze 
swoim wipsi ła hasło zbawienia kraju i u- 
Woluienia go od wszelkiej nędzy i b:edy za 
pomocą krajowej industryi. To as słowa — 
a gdzie czyny? Czyny — tych moźnaby do- 
kunuć przy sposobności puszozania w ruch 
rozmaitych przedsiębiorstw, które mimo oa- 
łej nędzy galicyjskiej zakwitają przecież od 
czasu do czasu jak rzadkie kwiatki na bło­
tnistym gruncie. Moźnaby ich dokonywać — 
wolimy jednak prosić Niemcśw, aby zrobili 
nam w swoi<h pracowniach to czego potrze­
bujemy i abyśmy byli uwolnieni od uoiążli- 
wego obowiązku manifestowania czynem 
dbałości o właen? przemysł. A przecież ten 
przemysł wegetuje u nas i konieczną jest 
rzeczą podawać mu jak najczęśoiej rękę po- 
mooną, bo inaczej zginie nam w oczach na 
wycieńezeiie.

Ciekawe pod tym względem wytworzyły 
eię u nas stosunKi i ciekawe na ich tle 
zdarzają się objawy. Wszakże tydzień jeszcze 
nie minął od dnia, w Hórym cała prasa 
lwowska podała do wiaaomości publicznej 
fakt następujący : ślusarze rozmaitego stopnia 
w hierarchii rzemieślniczej zebrali się na 
narady i wysłali do prezydenta miasta de- 
putacyą z prośbą, aby raozył nieopuszaó ieh 
w ich staraniaeh zdobyeia sobie zajęcia w 
lobotach krajowych czy miejsk'nh. I wszyst­
ko poszło gładko. Prezydent przyrzekł nie 
cofać im swej pomocy, prasa — zapewne 
w uznaniu głośnej wymowy samego faktu - 
nie zaopatrzyła netatki o nim w zbyt obszer­
ne komentarze i w rezultacie... doszła do 
wiadomości interesowanych wieść, że roboty 
ślusarskie w budynku nowego teatru, wzno­
szonego we Lwowie za pieniądze miejskie i 
krajowe, mają być oddane N:emcom.

Ślusarze tedy zwołują na 16 bra. po 
wtórne zgromadzenie swoich kolegów do saii 
„Skały” a słusznie sądząc, że sami własny­
mi siłami nie dadzą rady g e licyjakiej logice, 
postanowili wezwać pomocy samego Boga. 
O zwycięstwo w swojej rprawie modlić się 
będą rano przed zgromadzeniem w „Szale*, 
w kościele OU. Demilikanów na mszy św., 
która umyślnie na tę intencję będzie odpra 
wioną.

W nowym gmachu teatralnym są do 
wykonania konstrukcje żelazne. Mole kto 
pemyśli, żc we Lwowie nie ma wareztatu do 
takioh robót? Przeciwnie jest i to, jak za­
pewniają doskonale prowadzony przez inży­
niera P. Może kto powie, że już inne firmy 
zagraniczne zawarły kontrakt o U konstruk­
cyjne roboty i teraz komieya miejeka, czy 
kto tam o tern decyduje, nie może sią zrzu­
cić z ebewiązku ? Nie. Oferty były poczy­
nione to prawda, firma lwoweka nie wnio­
sła swojej, to także prawda, ale owe zagra­
niczne oferty wcale jeizeze nie zą i nie były 
definitywnymi, a firma lwowska Jakkolwiek 
może nie w terminie przepiianym, to je­
dnak jeazcze niezapóźno zgłoziła się z goto­
wością podjęcia się robót w gmachu tea-

sla lwowskiego, aż do skutkn Niestety 
wobec skonetatowanej W ie lo ^ .^ f ” ^  
naszego społeczeństwa w sPrawach 
uie można się pozbyć obaWJ źeb £  *
lwowzkich rękodzielników nle miała wypaść 
na ieh mekorzyśó. Jeżeli .tanie się przeci- 
wme jeżeli i.to-nie swoi ob.jmią robotę u 
s oich, będzie u  jedno z owych drobnych 
zwycięstw, które obfitsi, wydają owoce niż 
■to mów wypowiedzianych choćby z naj- 
ognistszym zapałem.

Mianowania. Dyrekeya poczt i telegra­
fów zamienowiJa ukończonych uczniów szkół 
średnich z egzaminom dojrzałości : B. Krzy- 
wobłcikitgo, Al. Loteczkę, B. Einsprucha, 
A. Włazłę, D. H rdyńskiego W. Mierezuka, 
hug Młynarkiewicza, gouet. Grabskiego, 
E. Butyka, M. Błaźowskiego, A. Komarni- 
ekiego Fr. Schanka i Wł, Włodkowskiego 
praktykantami pooztewymi.

Sąd krajowy wyższy krakowski zamia 
nował praktykantów sądowych: Ł. Szafrana, 
M. Skowrońskiogo i Al. G. Raapa anskul 
tant&mi sądpwymi,

MinisWstwo wyznań i oświaty poruczy 
ło wykłady zoologii i narazytologii w lwow­
skiej akademii weterynaryi lekarzowi wete­
rynaryjnemu dr. fil. Włodz. Kulczyckiemu, 
wykłady enoyklopedyi rolnictwa ze szczegół 
nem uwzględnieniem uprawy i chorób ro 
ślin pastewnych dr. Kaz. Miczyuskiemu, do­
centowi tegoż przedmiotu na lwowskiej po­
litechnice i redaktorowi Bolnika, wykłady 
zaś botaniki ze szczególnem uwzględnieniem 
roślin pastewny »h, lekarskich i trujących dr. 
Aleks. Zalewskiemu, docentowi botaniki na 
uniwersytecie lwowskim.

Minister wyznań i oświaty poruczrł prof. 
dr. Józefowi Szpilmanowi, rektorowi lwow­
skiej "reterynaryi, wykłady weterynaryi na 
wydziale lekarskim we Lwowie, począwszy 
od 1 października.

Wykłady weterynaryi na etudyum rolni- 
czem wydziału filozoficznego oraz policyi 
weterynaryjnej dla eluchaczów medycyny 
w Krakowie objął były dyrektor lwowskiej 
szkoły weterynaryi dr. Piotr Seifmann, 
który ulegając jednomyślnemu życzeniu 
obu wydziałów, zgodził się aż do sta­
rego obsadzenia kaWry osieroconej przez 
śmieć ś p prof. dr, Walentowieza, pełnić 
prowizorycznie obowiązek docent,3. Prof. dr. 
Piotr Seifinan objął również kierownictwo 
zakładu weterynaryjnego w Krakowie.

/■ .Inna nazwiska. Doniesienie nasze, 
iż p. Jakób Piepes, poseł do Rady państwa 
z lwowsKiej Izby haudlowej, prj.y|tł za ze­
zwoleniem ministerstwu spraw we w. nazwi 
sko Poratyński, nzupełuiamy : iż uczynił to 
przy zatrzymaniu swego dotychczasowe­
go rodowego uazwiska, — nazywa się 
więc obecnie Piepes-Poratyński. N.e miał 
bowiem powodu, do zarzucenia swego daw­
nego nazwiska a cfaeiał tylko dodać doń ne- 
we, o brzmieniu polskiem.

W iec stro n n ic tw a  ludowego W po 
niedziałek omawiano sytuacyę polityczną, 
którą to sprawę referował dr. W inkowski; 
we wtorek zastanawiano się nad niektóremi 
sprawami krajowemi, a między temi nad 
rzeczywiście ważną kwestyą kredytu włościań­
skiego. Po obszernem przedstawieniu rzeezy 
przez posła Źardeckiego i przeprowadzonej 
na ten temat dysbusyi wybrano dla sprawy 
tej jeszcze komisyę, złożoną z pp. Żardeokie- 
go, Bojki, Styły, Franriewicza i Setnika. 
Następnie bardzo szeroko omawiano sprawę 
niepodzielności gruntów włościańskioh w du­
chu prz»ciw jakimkolwiek ograniczeniom 
istniejącej wolności dzielenia.

Posiedź nie izby rękodzieln iczej 
miało wczoraj uroczysty charakter, albowiem 
po załatwieniu spraw bieżących najpierw pod 
przewodnictwem p. Niemczynowskiego a po­
tem p. Getntza, przystąpiono na poufnem 
zebraniu do referowanej przez p. Janowicza 
•prawy uczczenia przez lwowskie mieszczań­
stwo 35 letniej roeznioy powstania r. 1863. 
Na podstawie referatu p. Krzysztcfowicza 
utworzono komitet obywatelski z grone mie­
szczan Iwowski-h, do którego jeszcze z pra­
wa kooptacyi należą pp.: K. Janowicz, St 
Batowski, Basch, Okornicki, L. Winiarz, 
Koniewicz, Gebhard, Kieszowski, Fiflhauf, 
E. Machan, A. Mokrzycki, J. Krach, Emil 
Czerniawski, Szpineter, B. Mikuliński, J. 
Jankowski, A. Chmielowski, F. Ohly, Z. 
Wojciechowski, Z. Korosteński i Z. Lisie- 
wic».

Posiedzenie komitetu oibyło się nastę­
pnie w gronie członków obecnych. Przewo­
dniczącym obruno p. Edwarda Machana, za­
stępcą p. Krzysztofa Janouioze, a sekreta­
rzem p. Antoniego Mokrzyckiego. Na pod­
stawie referatu p. Janowicza, uchwalono 
w ogólnych zarysach następujący program 
uroczystości — przy uwzględnieniu progra­
mu dawnego komitetu jubileuszowego.

Dnia 21 styczuia jako w wilię uroczy­
stości mają się odbyć we wszystkioh kościo 
łach kraju nabożenstwa żałobne za poległych 
w r. 1863/4, do odprawienia których to na­
bożeństw zaprosi komitet proboszczów odpo­
wiednim okólnikiem. W archikatedrze lwów 
■kiej odbędzie się o godź. ^,11 uroczyete 
nabożeństwo na które zostaną zaproszone ze 
sztandarem wzzystkie korporacje oraz sto­
warzyszenia lwowskie. Wieczorem przedsta­
wienie w teatrze złożone z poszczególnych 
aktów oztuk patryotyrznyeb: „Dramat jedoej 
no«yu, „Konfederaci Barscy , „°rzysięga 
Kościuszki* i „Nie sginęła”.

Dnia 22 etyczni a odbędzie się koncert

Parasole, Kalosze rosyjskie Ceraty, Prześcieradła gumowe

w Sokole z odpowiednim programem a po* 
tern wspólna wieczerza na Strzelnicy.

Demonstracja socjalistów . Socja­
liści, po odbytem wczoraj zgromadzeniu w 
pasażu Hausmana, udali eię w zwartych 
szeregach o godzinie 9 wieezór pod gmach 
sejm*wy od strony ulicy Keściuazki, lecz 
tutaj natknęli się na policyę, która rozpę­
dziła ich natychmiast.

N ow j kar>el. Fabrykanci zapałek ze 
Stanisławowa, Kołomyi, Stryja, Skolego i 
Bolechowa utworzyli kartel, którego celem 
będzie unormowanie rozmiarów produkcji 
zapałek. We Lwowie założą kartelowcy cen­
tralne biuro sprzedaży zapałek.

Nowe pokolenie żydów. Z przedło­
żonego Sejmowi sprawozdania o stanie szkół 
średnich w Galicji, wynika, źt nasze gimna­
zja wychowują nam obecnie 2569 żydów, 
czyli 1&-85°/# ogólnej cyfry uoznłów. W szko­
łach realnych sympatyczny ten prooent wzra­
sta do 19-26*/ł . Rzooz wysece charaktery­
styczna, że w Brodach 145 żydów zapisało 
ię w rubrykę narodowości nitmieckiej. Pol 

■kich katolickich uczniów na ogólną sumę 
'5.242 uczniów kształoiło się tylko 9.538 
w naszyeh szkołach śrrdaich.

Fundacja stypendjjna. W Tarno­
polu umarł Michał Missberger, pocztmistrz 
z Mikuliniec i wł. dóbr Komuchów koło 
Nastasowa. W testamencie zapisał śp. Miss­
berger fundusz na 2 otypendya po 500 zł. 
roizme dla biedniej młodzieży polskiej, rei. 
n . kat., uczęszczającej na jedną i wszechnic 
krajowych, tudziaż pewną kwotę na budowę 
kościoła parafialnego i kośoiol 00. Jezui­
tów.

D yety poselskie. Arb. Zeit. denosi, 
że na skargę do trybunału posłów socyalno- 
demokratycznyeh e niewypłauenie im dyet 
za czas wykluczenia ,cb z posiedzeń izby 
poselskiej, wniósł rząd replikę z oświadcze­
niem, że ministerstwo mogło realizować tyl­
ko należności pokwitowane, dlatego też na­
leży skargę odrzucić. Skarga może się zwró­
cić tylko przeciw prezydyum Izby poselskiej 
i to w sprawie wystawienia kwitu na pełne 
dyety.

Z iFzirszawj. Jak donosi Dniewnik 
Warszawski w składzie zarządu rosyjskie­
go Tow. dobroczynności w Królestwie Pol- 
skiem zaszła zmiana. Dotychczasowy prezes 
tego zarządu Apuchtin ustąpił, a następcą 
jego wybrany został kurator oaręgu nauko­
wego warszawskiego p. Ligin.

Ks. Domeyko. Do Warszawy przybył 
onegdaj ks. Herman Domeyko, syn ś. p. 
Ignacego Domeyki, który był towarzyszem 
o łodości i serdecznym przyjacielem Adama 
Mickiewicza, a zasłynął jako znakomity li­
czony, będąo rektorem uniwersytetu w Sant- 
Jago. Ks. Domeyko przybył z Sant-Jago. 
gdzie stale zamieszkuje z bratem inżynierem- 
technologiem.

E sterhazy  p rzed  sądem  wojennym- 
Znaną jest sprawa żyda Dreyfusa, który zo­
stał skazany za zdradę tajemnic wojskowyoh. 
Znaną jeat także akeya, jaką podjęli żydzi 
oelem oczyszczenia Dreyfusa i kasaty wyda- 
■ogo nań wyroku. Ktoś atoli zdradę popeł­
nić musiał, żydzi wskazali na Esterhazy’ego, 
dowodząc, iż pismo tego jest poaobne do 
charaktuiu pisma Dreyfusa i ze kartka któ­
ra była jednym z najbardziej obciążających 
dowodów winy Dreyfusa, była pieatą nie 
przez niego ale przez Esterhazy’ego. Na pod 
stawie tych zarzutów i Lgitaeyi niepomier­
nej, wyteczoDo śledztwo prieciw E»terhazy’e- 
mn i e.anął on obeonie przed eądem wo­
jennym. Żydzi drogą agitacyjną potrafili o 
budzić takie zainteresowanie się społeczeń­
stwa francuskiego tą sprawą, jakiem dawno 
już żadna kweetya we Francji nę nie eie- 
szyła. Od pewnego czaeu przeważna część 
dzienników francuskich o niczem innem nic 
pisie tylko o tej sprawie a Zola wydał na­
wet broezurę, w której podnosi ii nic tylko 
antysemityzm zasądzenie Dreyfusa wywołał. 
Ta „prasb literacka* Zoli musiała być dla 
kieszeni jego jednę z najhardziej prakty- 
wnyeh.

Teiramold. Bawełna strzelnicza, lub
nitrocelluloea rozpuezozona w mieszaninie 
spirytusu z eterem tworzy collodion, uży­
wany niegdyś do fotografij; w r. 1889 Al- 
glicy, bracia Hyat, smieszawszy collodion z 
kamforą i spirytusem, utworzyli ciało etałe, 
elaetyczne, przeźroczyste, łatwo przyjmnjąee 
połysk — był to celluloid.

Wiadomo wszystkim szerokie zasreosowi. 
nie tego prodaktu w przemyśle; zarzucić 
mu można łatwopalność i zmianę kształtu 
pod wpływom oiepła. Udoskonaliwszy ton 
preparat tak, iżby stracił te dwie zasadni­
cza wady, a stał się przytem elastycznym i 
podamym, jak tkanina, i aby się nie łu­
szczył przy pociąganiu nim przedmiotów na­
wet najcieńszą warstwą, otrijmamy pe- 
gamoid.

Nowo to zastosowanie eellnloidn zawdzię­
czamy niezamożnemu angielskiemu litogra­
fowi. który wpadł aa myel pokrywania nim 
afiszów ilustrowanych, aby je tym sposobem 
nstrzedz od wpływów atmosferycznyoh.

Czy pegamoid jest istotnie nowością? 
Tego stanowczo twierdzić nie można, gdyż 
przypominamy sobie, ii pewna fabryka an­
gielska, przed kilku laty wyrabiał* przed­
mioty x preparatu zbliżonego do pegamoidu, 
a mnsiała zaprzestać wyrobu z powodu wy­
sokiej ceny alkoholu, potrzebnego do fabry- 
kaoyi.

Etymologia nowego słowa da eię wypro­
wadzić od nazwy „pergamoid”, czyli *ub- 
ztancyi podobnej do pargam nn. Opuszczono 
'it. r, w Anglii bowiem nie możni uzyskać 
przywileju na wynalaeek, którego nazwa 
znajdnje się w słownika.

Dokładny skład pegamoidn jest sekretem 
wynalazoy, który miał to izadkie u wyna 
lazców szozęśoie, iż znalazł poparcie n ka­
pitalistów, rozumiejących odrazi, doniosłość 
jego pomysłu. Wiadomo tylko ii znajdnje 
■ię w pegamoidzie nitroceluloza, kamfora, 
■pirytuz, czyli prócz eteru, główne ozęści 
■kładowe celluloidu. Ale co czyni ten przed­
miot niepalnym i podatnym jak guma ? — 
Nie wiadomo.

Bądź co bądz, dosyć, że prostym, ła 
twym i tsnim sposobem, możne pokryć jaki. 
kolwiek przedmiot papierowy, czy skórzany 
ozy drewniany, jedwabny. lub z innej tko 
zinj zrobiony, przezroczystą powłoką mąia -
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zalety, a nie peaiadająoa wad oelluloidn, nie 
imieniająo bynajmniej zewnętrznego wygląda 
ani dedatmob ałaaneści pokrytego przed­
miotu. Nawet zapaeL właściwy celluleidowi 
po kilka dniach przeohodzi.

Sama „tkanina pegamoid", jest to kre- 
ton bawełniany pokryty grubszą, lab cisń- 
n ą  warstwą pegamoidu. Materya ta może 
byd tłoczona na podobieństwo papieru (lin- 
crutfo), tworsąo piękne obicia na ściany i 
meble i naśladując wytłaczane skdry (euir 
de Cordone), lepsza od tych ostatnich jako 
nie przepuszczająca wody i tłuszczśw, a 
trwalsza i znacznie tańsza.

ł egamoid obojętny jest na kwasy; wszel­
kie plamy, nawet atrament zaschnięty, daje 
się niesłychanie łatwe zmywad za pomooą 
gąbki i wody. Mężowie mogą śmiało rozle­
wać sosy i wino na śnieżnej białości obrusy bez 
narażenia się na zmarszczenie brwi (oby się 
tylke na tom zawsze kończyło!) pani domu: 
trochę w«dy i śnieżna białośś powraca.

Zastosowanie pegamoidu powinno byd 
olbrzymim. Narzuca się ono we wszystkich 
miejscach publicznych, w hotelach, wago- 
Łi» h kolei żelaznych, dorożkach itd. W szpi­
talach robiono już udatne próby z matera­
cami pegamoidowanemi. Materyały biurowe 
księgi itd., pokryte pegamoidem, nie oba­
wiają się plam atramentowych. Mapy woj­
skowe pegamoidowane mogą byd bezpiecznie 
odczytywane pod ulewnym deszczem. Pega- 
moid nadaje się również i do pokrywania 
obrazów, które mc nie tracąc delikatności 
kolorytu, mogą byd zmywane z kurzu i plam 
zwyczajną gąbką. Na wystawie w Brukseli 
była akwarela, którą każdy ze zwiedzają­
cych miał prawo plamić atramentem, te też 
ile kałamarzów na nią wylano 1 A obraz po­
został nienaruszony.

W ięziona księżna. Tajne stowarzyszę  ̂
nie „Msffia", o którem dzienniki rozpisują 
się tak długo i szeroko, pomimo ciskanych 
na mc gromów, krzewi się ooraz bardzisj 
na Syeylii i coraz większyoh dopuszcza się 
berprawi. Księżna Carini padła ostatnio je­
go ofiarą. Księżna żyła w separacyi z mę­
żem, przsd laty kilku powierzyła zarząd 
swych dóbr piwnemu młodzieńcowi n&zwis- 
skiem Cannella. Ten był członkiem „Maffii" 
i za namową swych niecnych braci uwięził 
chlebodawczynię w ciemnym pokojn, który 
jej woląc było opnszozać tylko na pół go­
dziny i to wśród nocy i pod silną eskortą. 
Mimo takiego dozom, księżna w połowie 
grudnia, gdy Cannella chciał ją zmnsić do 
sporządzenia testamentu na jego rzecz, po­
stanowiła ukróoić tę straszną krzywdę. Zna­
lazła też sposób porozumienia się ze swoim 
adwokatem. Prsybył on na jsj zamek w 
pobliża Palermo, w Sycylii. W pierwszel 
chwili matka Canuelli nie chciała go pnśeió, 
mówiąc, że księżna jest nieobecną, adwokat 
zdołał jednak dostać się do jej eeli przy po- 
mscy zabranej ze sobą siły zbrojnej. Csnuel- 
la został wtrącony do więzienia. Przypusz­
czaj.;, iż adwokat te urędownictwo uoiśnie- 
nej ksbiety przypłaci życiem, albowiem 
„Maffia" nmie się mścić srogo.

K alendarz. Dziś d. 12 stycznia: Erne­
sta Prob. — Jutro dnia 13 stycznia: Hi­
larego.

Wschód słońca o g. 7 min. 54, zachód 
o g. 4 min. 23.

K lub pocztowy urządza we środę d.
12 stycznia 1898 w lokalu własnym zaba­
wę z tańcami.

Autom vty sprzedające cygara, papiru­
sy, tytoń az w dwunastu gatunkach usta­
wione zostaną niebawem we Wiedniu. P u  

zwoltnio na tego rodzaju automaty udzielo­
no traflkantom.

N« znpę rnm fordzką złożyli w handlu 
J. Dreilera i Synów, plac Kapitulny 1. 2: 
N. 5 zł., W. S. 5 zł., Artnr hr. Russocki 
z Łipicy Dolnej 5 z ł. M. R. 5 zł., Spęda- 
kowski 1 zł., lwowska kapituła obrz. łac. 
25 zł.

Rozdano od 30 grudnia 1897 do d. 9 
■tycznia 1898 porcyj zupy 2500, porcyj 
ohiba 2500. Kosiłem prześwietnego magi­
stratu w tym samym czasie wydano 2802 
poroyj zupy, 2302 porcyj cbleba.

Niezwykle zastępy zgłodniałych zu­
pełnie wyczerpały fundusze rozdawnictwa. 
Przy ogólnej sumie dotychczasowej składki 
126 zł. 20 ct. wj datki w 25 dniacb po
13 zł. 50 ct. wynoszą 337 zł. 50 ct. Ko­
mitet eśmiela się przeto odwołać się do serc 
miłosiernych o łajkewe nadsyłanie datków, 
aby tym sposobem umożliwić dalsze rozda­
wnictwo, w przeciwnym rasie komitet zmu­
szony będzie w jak najkrótszym czasie za­
przestać rozdawnictwa.

Na bardzo  liezne zapy tan ia  zawia­
damiamy Szan. Publiczność, że oznaczone 
pierwotnie jako Wilhelma antiarthritiezna 
antireumaiyczna czyszcząca krew herbata z 
apteki Franciszka Wilhelma, aptekarza w 
Neuakirchen N. A. wskutek rozporządzenia 
wysokiego c. k. ministerstwa z d. 17 gru­
dnia 1894 obecnie pod oznaką Franeiszka 
Wilhelma przeczyszczająca herbata jest do 
nabycia wszystkich -ptakach, w cenie 
1 zł. za pakiei.

Sztuki piękne.
Opera. Cały ubiegły tydzień operowy 

! był poświęcony Lohengrinowi, o którego 
' pierwszem przedstawieniu zdaliśmy już spra- 
j wę. Dalsze przedstawienia tej opery przy 
niorły tylko odmianę w obsadzie partyi 
herolda, którą w sobotę śpiewał p. Pasz­
kowski, baryton posiadający głos silny i peł­
ny ale nie metaliczny; w śpiewie jego ob­
jawia się muzykalność i wiele pracy nad 
wydoskonaleniem organa z natury dość nie 
podatnego. Zresztą o dalszych przedstawie­
niach nic nowego powiedzieć nie można:
0 ile soliści stali wszyscy na wysokości 
swego zadania, o tyle orkiestra a szczegól­
nie chóry pozostawiały wiele do życzeuia.

Widocznie już w I  wieku w Brabancyi 
trudno było pogodzić się „szlachcie z In­
dem brabanckim" w harmonijną całość — 
a w sobotę stanęły te dwa żywieły do o- 
twartej walki, w Której najwięcej ucierpiała 
czystość intonacyi i rytm. W niedzielę zno- 
wu nazwisko p. Jadwigi Gamilowej zwabiło 
liczną publiczność do teatru. „Łucya z La- 
mermoru" była zawsze popisową partyą tej 
artystki, której piękność głosn i doskonała 
koloratura zawsze musi wywołać żywe za­
dowolenie miłośników śpiewu. Obok niej pa­
ni Kasprowieznwa, pp. Floryański, Jeromin
1 Jaroński zasłużyli na szczery poklask, 
którym darzyła ich publiczność. Br.

R epertoa r tea tra lny .
We środę po raz trzeci „Bez pojedynku" 

sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera.
We czwartek po raz drugi „Dalibor" 

wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G.) 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora 
„Sprzedanej narzeczonej". Nowe koztyumy 
i nowe dekoracje. podług oryginalnych wzo­
rów czeskiej opery w Pradze.

W piątek po raz pierwszy „Gdzie szczę­
ście* oryginalna sztuna w 3 aktach przez 
Cenomma.

* „Goplana" żeleńskiego wystawiona 
po raz pierwszy w Warszawie w ttatrsa 
Wielkim w sobotę 8 bm. miała olbriymie 
powodzenie, Teatr był prztpełniony publi­
cznością na kompozytora sypały się kwiaty 
a po przedstawieuin dano na jtgo cześć ban­
kiet w ubikacyaeh teatru. Operę śpiewali 
Mysznga (Kirkor) — Strassernćwna (Balla­
dyna) — Skulska (Alma) — Kurolewitzów- 
na (Goplana) — Chodakowski (Kostiyn) i 
Sienkiewicz (Grabiec). Wystawa i scenerya 
były świetne.

* R och społeczny, dwutygodnik poli­
tyczny i naultowy zaczął od nowego roku 
wychodzić w Krakowie pod redakcyą prof. 
dr. Antoniego Górskiego ze stałym facho­
wym współudziałem pp.: dra Ant. Beouoić 
dr. Art. Benisa sekr. Izby handl. w Kroki 
wie, Józefa Bocheńskiego, radcy gór., dra 
L. Caro adw. kraj., dr. Wtod. Czerkawskie- 
go, prrf. uniw. Jag., dra St. Dąmbskiege, 
dra St. Estreichera doeenta uniw. Ja*., dra 
Piotra Górskiego, posła na sejm i R. p., 
dra Jana HtipLi, dra Wł. Jaworskiego, do­
centa uniw. Jag. dra H. Jordana, posła na 
sejm, dra Fel. Koneoznego, dra Edss. Krzy- 
muskiego, prof. uuiw. Jag., dra A. Krzy­
żanowskiego, sekr. tow. roln. w Krakowie, 
dra St. Krzyżanowskiego, docenta uniw. 
J a g , dra Juliusza Leo, prof. nniw. Jag., 
dra B. Łozińskiego, dra Jul. Makarewicza, 
docenta uniw. Jng., dra J. Milewi kiego, 
prof. uuiw. Jag., dra Kaz. Morawskiego, 
prof. nniw. Jag., X. dra Pawlickiego, prof. 
nniw. Jag., Edm. Ginwiłł Piotrowskiego, 
dra Mikołaja hr. Reya, dra Michała hr. 
Rostworowskiego, docenta uniw. Jag,  dra 
Witolda Rubczyńskiego Adolfa Sohiltza, 
Stefana Sękowskiego, marszałka pow. Mie­
leckiego, dra. M. Szarskiego, wicesekrstarza 
minist. skarbu, dra St. Wróblewskiego, do­
eenta nniw. Jag., dra Fryderyka Zollu inn. 
pref. uniw. Jag.

W artykule wstępnym „Nasze zadacie" 
redakeya powiada: polityczne czasopisma
wyehedząee w Galicyi są oddane c z y n n e j  
polityce, wskutek czego mnszą być i są pis­
mami agitacyjuemi. Zadanie spełnimy, jeżeli 
Ruch społeczny będzie miał dwi# cechy. 
Po pierwsze : zajmując się bieżąetmi spra*
wami, nie może być bezpośrednim ozynni- 
kiem politycznym; powtóre: w osądzania
spraw politycznych nie może się kierować 
interesami pewnego stronnictwa, pewnej kla­
sy ale zasadami zdobytemi przez ebjektyw- 
ns Makowe badanie żyoia i potrzeb społe­
czeństwa. W ten sposób oddziaływać będzie­
my tylko pośrednio na tok i rozwój rzeczy 
pospolitej, podn.sząo poziom peluyoznego 
wykształcenia i we walkę klas wprowadza 
jąe ten szlachetny pierwiastek, jakie daó 
meźe tylko warstwa inteligencji.

Stosowni# do powyżej rozwiniętych prze­
wodnich myśli nie poddamy się namiętności 
z powodu chwilowych przeciwności, jak z 
drugiej strony nie będziemy sią entuzjaz­
mować przemijającymi sukcesami. Jedynie 
takie stanowisko pozwala widzieć dalszo ho 
ryzonty. W Austryi pozwala ono stwierdzić, 
że rozszerzenie i wykształcenie autonomii 
krajów jest kwestyą zależną przsważuie od 
wzrostu sił tych krajów. Polityczuie praco­
wać będziemy nad przygotowaniem terenu 
dla rozszerzenia autonomii — zawsze z tern 
przekonaniem, że będzie ona wtedy dopiero 
prawdziwie dobroczynną, gdy przez reformy 
socyalne społeczeństwo nasze stanie się dość 
silnem. Sposób tej prscy chcielibyćmy uezy- 
nić takim, by dawał trwałe, niejedniowe 
rezultaty-

* Redakeya „Małego Światka"
chcąc uezció stuletnią ronzniczę urodzin 
Adama Mickiewicza, ogłasza konkurs na 10 
obraików literackich, odpowiednich dla wie­
ku młodocianego, a odnoszących się do dzia­
łalności wieszcza w ogóle, do życia jego, a 
przedewozystkiem młodości. Obrazki te po 
ogłoszeniu w czasopiśmie, wydane zostaną z 
oryginalnemi illuslracyami w osobnej książ­
ce. Nagroda konkursowa wynosi 200 koron. 
Gdyby żaden z autorów (autorek) biorącyoh 
udział w konkursie, nie nadesłał całości 
złożonej z dziesięciu obrazków, odpowiada­
jących wymaganiom komisyi konkursowej, 
zastrzega sobie Redakeya przyznanie 
nagrody temu autorowi, ktćry nadeśle naj­
mniej sześć najlepszych obrazków, całość zaś 
zostanie dopełniona z pomiędzy prac innych 
autorów, za porozumieniem się i nimi. Gdy­
by zaś żadnej z prac nie przyznano nagrody 
w całości, rozdzieli ją komisya konkursowa 
pomiędzy autorów najlepszych obrazków. Jako 
ostateczny termin do nadsyłania prac kon­
kursowych naznacza się na koniec marca 
1898 r.

Komisya budżetow a sejmu galicy j­
skiego oabyła posiedzenie wozoraj 
wieczorem. Obradowano nad z i m-  
knięoiem rachunków funduszu krajo­
wego i funduszów ze skarbu krajowe­
go dotowanych. Komisya przyjęła 
sprawozdanie posła Goldmana z wnio­
skiem o udzielenie absolutoryum  W y­
działowi krajowemu i Radzie szkolnej 
krajowej.

Z poszczególnych sejmów, które 
rozpoozęły onegdaj obrady, mamy do 
zanotowania, że w sejmie morawskim 
uchwalono adres do papieża z powo­
da kapłańskiego jubileuszu i posta­
wiono wniosek w spraw ie adresu do 
tro n u ; w sejmie wyższo anstryackim 
zgłoszono między innym i wniosek o 
zniesiecie rozporządzeń językowych ; 
ftejm tryesteński zerw any z powodu 
abstynencji Słowieńców.

Jedno z pism wiedeńskich donosi, 
że b. m inister dr. R ittner ina zostać 
prezydentem  senatu przy najwyższym 
trybunale w miejsce śp. Rakwicza.

Liberalne dzienniki wiedeńskie za­
pisują pogłoskę, jakoby dr. Lueger 
złożyć chciał go tność burm istrza Elia­
s a  Wroiin.a, a to głównie z powodu 
tru fli oś a, napotykanych przy pożycz­
ce gaz O'' e . Pogłoska ta me wydaje 
się piaw Uupodobną, skoro dr. Lueger 
przed k l k u  dniami oświadczył publi­
cznie, te  pożyczka gazowa je s t zape­
wniona.

T rak tat między Niemcami a China­
mi o d ierzawę portu Kiao Czau za­
w arty został na lat 99.

Pi głoska, jakoby Anglia, Rosya i 
Japonia umówiły się wozoraj co do 
rozbioru Korei, je s t  mylną. Telegram 
pochodzi z Londynu, więc je s t podaj 
rżany, i mówi tylko wogóle o porożu 
mieniu się tych państw co do Kolei.

Z Hawanny donoszą do Madrytu 
d. 9 bm. Poddał się Qmros, sekretarz 
m argrabiego Santa Luoia, tak zwane­
go prezydenta rzeczypospolitej kubeń- 
skiej. Uuiroa oświadczył, że skoro 
wprowadzoną została autonomia, nie 
ma powodu do dalszego powstania. 
Złożyli również broń kom endant An 
tonio Muuez, dwaj oficerowie i pięciu 
powstańców, a można przypuszczać, 
że także wielu innych powstań ców 
zgłosi uległość.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 11 stycznia. 

Dzienniki tutejsze omawiają spo­
kojny przebieg pierwszego posiedzenia 
sejmu czeskiego:

Neue Freie Presse w skazuje na w a ­
żkość projektu Buquoy i oświadcza, 
że Niemcy nie zamyślają woale reago­
wać przeoiw uregulow aniu języka u- 
rzędowego władz autonomioznyoh w 
drodze ustaw odaw stw a sejmowego. 
Według tych zasad możnaby potem 
przeprowadzić w parlamencie ustalenie 
języka urzędowego dla władz pań- 
■twowyoh w Czeohaoh. Pomimo tych 
spokojnych pozorów, — zachodzi py ­
tanie, ozy porozum ienie dojdzie do 
skutku, gdyż po obu stronach panuje 
rozgoryczenie. Niemcy okazali p rzy ­
stąpieniem  do narad sejmowyoh wiel­
ką uprzejmość, — a teraz ozas także, 
aby i Czesi zawrócili z drogi krańco 
wośoi, a rząd postarał się o mądrą, 
spraw iedliw ą ingerencyę,

Fremdrhblatł donosi, że nam iestnik 
Coudenhoye z io iy  niebawem w sejmie 
czeskim ważne oświadczenie, dotyczą­
ce rozporządzeń językowych. Oświad­
czenie te uwzględni, o ile możności, 
stanowisko Niemców. Niemcy powinni 
jednak stanąć na umiarkowanym  g ru n ­
cie — i zarzucić postulaty, które się 
nie dadzą nrzeozywistnió. Także i Cze­
si w inni pamiętać o niejednokrotnie 
składanych pokojowych intenoyaoh, 

Reichswehr donosi w depeszy z 
Pragi, że powiodło się doprowadzić 
do skutku  porozumienie między Cze­
chami a Niemcami pod egidą rządn. 
Jeżeli się uda osiągnąć definitywny po­
kój między Niemcami a Czechami — 
będzie się koronował cesarz Franci­
szek Józef w bieżącym  jeszcze roku 
jubileuszowym  koroną iw . Wacława.

W iedeń d, 11 stycznia 
W dzisiejszym  num erze Ost. Rund­

schau w ystępuje p. W olf z projektem  
obstrukoyi w sejmie czeskim.

W iedeń d. 11 stycznia. 
Aroyksiąże Rainer obchodzi dzi­

siaj 71 roczniaę urodzin i o trzy­
mał z tej okazyi mnóstwo g ra ts -

Llnc d. 11 stycznia. 
Gdy Ebenhooh (jeden z przewód- 

oów stronnictw a katolickiego, które 
szło razem z Polakami i Czechami) 
zjawił się w górno-austryaokim  sej­
mie, z licznie zapełnionej galeryi za­
wołano głośno: „Pfuj 1“ Zwolennioy 
Ebenhooha wznieśli o k rzyk i: „Hoohl" 
na cześć jego. Ebenhooh wniesie n i  
dzisejszem posiedzeniu wniosek o roz­
szerzeniu kompetenoyi sejmu.

P rag a  d. 11 stycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

miała rozpooząć się dyskusya nad bu­
dżetem, ze względu jednak  na roko­
wania między stronnictw am i zmienio­
no porządek dzienny i postawiono 
sprawy podrzędne, nie dające sposo- 
ści do rozpraw politycznych.

RJeka d. 11 styoznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu rady 

miejskiej wybrano podestą ponownie 
Maylendera. Zapytany przez reprezen­
tan ta  rządu, czy przyjm uje tę godność, 
dał Maylender odpowiedź tw ierdzącą i 
oświadczył, że reprezentacya miejska 
nie może złożyć przysięgi wierności 
dla nowych ustaw, gdyż je j poprze­
dnio me zapytyw ano, ozy te usta­
wy mają być wprowadzone. Oświad­
czeniu temu towarzyszyły trenety- 
ozne oklaski rady. — Reprezentant 
rzędu przerw ał posiedzenie i opuśoił 
salę.

B erlin  d. 11 stycznia.
Sejm praski otw arto dzid mową 

tronową, w której zapowiedziano pod­
wyższenie funduszu komisyi kolo 
nizacyjnej o nowych 100 milionów 
marek.

P e te rsb u rg  d. 11 styoznia. 
Ajentowi rosyjskiego m inisterstw a 

skarbu w Soenl dodano sekretarza i 
tłum aczy Jest to dalszy krok do roz­
szerzenia stosunków handlowych mię­
dzy Rosyą a Koreą.

Rzym d. 11 styoznia.
Pomimo urzędowych zaprzeczeń, 

je s t  stauowisko ambasadora francu­
skiego przy W atykanie, p. Poubelle, 
zaohwiane z pow odu, że nie umiał 
zapobiedz uszczupleniu wpływu Frań- 
oyi oo do misyj katolickich w Chi­
nach.

Rzym  d. 11 styoania
Podróżnik afrykański Franzoi roz­

głosił był, że Menelik nową gotuje 
wyprawę przeoiw Włochom. Na to od­
powiada podróżnik Travers, że są to 
płonne obawy. Jeżeli Menelik mobili- 
znjs, to z pewnością ma oele oałkiem 
inne na oku, i na każdy sposób dzi­
siaj mu więcej Anglicy na myśli niż 
Włosi.

Wedls wiadomości z Massawy po­
stanowili Anglicy ks. Henrykowi Or­
leańskiemu (Który niedawno był z Ro­
sjanam i u Menelika) wybierającemu 
się do kraju  Somali, zabronić wylądo­
wać w Zeili.

P aryż  d. 11 styoznia.
O godzinie 10 rozpoczęła się roz- 

prLws. sądowa przeoiw Esterhazem u. 
Przewodniczący jenerał Luzer prze­
słuchał oskarżonego ad generalia. A- 
dwokat I.abori uzasadnia wniosek, a- 
by mógł przemawiać w imieniu pani 
Dreyfas.

Po naradzie trybunał odrzucił wnio­
ski Demange’a i Laboriego, ponieważ 
kodeks karny wojskowy nie uw zglę­
dnia żadnych stron cywilnych. T rybu­
nał uchwalił tylko w części zarządzać 
jawność rozpraw.

P a ry ż  d. 11 styoznia.
Rząd postanowił przesłać carowej 

na je j urodziny (6 czerwca) drogo­
cenną szarfę z koronek „Chantilly".

K otar d. 11 stycznia.
Trzydzieści ośm wsi albańskich 

przeszło z prawosławia na katoli­
cyzm.

M adryt d. 11. styoznia 
Ponieważ najwysza rada wojenna 

orzekła wozoraj, że postępowanie j e ­
nerała W eylera stanowi przestępstwo 
otrzym ał polecenie kapitan jeneralny, 
jako kom petentna władza sądowa we­
dług postanowień wojskowej procedu­
ry karnej, aby wytoczył Weylerowi 
proces. Dla przeprowadzenia śledztwa 
mianowano prokuratora wojskowego, a 
Weyler ctawiuny zostanie przed sąd 
wojenny. W szelkie inne przedstaw ie­
nia tej sprawy nie są prawdziwe.

L ondyn d. 11 styoznia. 
Królowa W iktorya od kilku dni nie 

opuszcza łóżka. Choroba nie budzi j e ­
dnak na razie niepokoju.

Lonayn d. 11 styoznia.
Balfour miał wozoraj w Manche­

sterze mowę, w której rzekł, że inte 
resy Anglii w Chinach są natury  han­
dlowej a nie terytoryalnej. W ogól­
nym handlu Chin ma Anglia udział 
wynoszący 80 prooent, to też ma p ra ­
wo troszczyć się o to, ażsby polityka 
chińska nie zm ierzała do skierowania 
handlu zagranicznego na inne tory. 
Anglia żąda dla oałego świata jedna  
kiej swobody handlowej, ale dbać bę­
dzie o to, aby handel angielski nie 
doznał szkody. W ystępować wrógo 
przeoiw handlowi rosyjskiem u nie ma 
Anglia powodu, w szekko z tern za­
strzeżeniem, że nie będzie on w y­
pierał handlu angielskiego z jego po­
zy cy i.

Z rynków towarowych.
Lw dw  dnia I I  stycznia. (Przedruk z n- 

rzjdowej „Gazety lwowskiej*), rszenlea 11’— 
do 11*“5- zyto 7-50 do 7-e5, jęczmień browam 
«•— do 7-—, jęczmień pastewny O-— do O-— 
owies 6-90 do 7 — rzepak 11 50 do 12-—, groch 

6-75 do 9-— wyka 5-50 do 6'—, nasienie lniane 
—•— do —•—, nasienie konopne —■— do —•— 
bób —•— do —•—, bobik 5'50 do 6-—, hreczka 
7'25 do 7 5(1, koniozyi czerwona ealio. 3 2 — do 
41 —, szwedzi* — do — , biała — do 
— , anyż —•— do — , kuknrndia stara O-— 
do 0'—, nowa 5-50 do 5-75, chmiel —-— do

, chmiel nowy na termińą od 30-— do 
65*—, spirytus gotowy 15’50 do 15-75, na termi- 
na od 14*25 do ł4  50, Tymotka 14 — do 1 7 .- ,  
W aran ty  do — .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10 stycznia.

Hotel Zorza. J. hr. de la Sealla s Bu­
kowiny, W. Siemiginewst i Torskiego, F . 
Sozański z Hordyni, J. Kieszkowski i  Sa­
noka, Z. Prek s Pantalowie, P. Tyszkowski 
z Rybutycz, St. Sobieszczański i  Pedladowa, 
J. Trzecieski z Piastowej, E. Toroeiewios i 
Bródek, L. Szawłowski z Przewłoki, Ł  
Drahanowski z Kamionki, A. Cieleeki z I e 
diskowiee, J. Wiktor z Czudoa, S. hr. Za­
moyski z Wysocka, S t Gołaszewski z Tou- 
stobaby.

Hotel Europejski. St. Gromnioki z 0- 
lekslniec, N. Fischer z Birmingham, dr. H. 
Jordan z Krakowa, L. Lippoozy z Thalga, 
dr. Wł. Czajkowski z Przemyśla, J. Ja­
błoński z Drohobycza.

Hotel Imperial, pierwszorzędny hotel, 
restauracya i kawiarnia. M. hr. Rey i 
Przeeławia, W. Poniński z Krakowa, Jul. 
ks. Puzyna i  Narola, prof. St. Smolka i P. 
Orda z Krakowa, dr. A. Rappaport z Wie­
dnia, J, ks. Gromnicki z N. Sącza, J. Gru­
dziński z Poznania.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nio odpowiada).

Pożegnanie.
Nie mogąc osobiioie polegnąć wszyst­

kich łaskawych w ich 4omn, w ten sposób 
zasełam serdeczne dzięki za rozliczne dowo­
dy szczerego wspćłezncia w u ojem wielkiem 
nieszczęścia, a wyjeżdżając aa zawszą pole­
cam się łaskrwej ich pamięci.

W Brzsźanach d. 5 styoznia 1898.
Wdzięczna 

Julia Friestrzelskc.

Dr. Wktor Nnger
AdwoKat krajowy 

otw orzył kenoelaryę adwokacką we 
Lwowie ul. Abadem icks 8.

w jaki spo­
sób najlepiej 

usunąć szorstką, popękaną skórę, spierzchnię­
cie r^k, ozerwonnść twarzy, wogóle wszyst­
kie nieczystości skóry, niech zapyta tego, 
kto używa Crśme-Iris w połączeniu z Crć 
mc Iris mydłem i z Creme-Iris pudrem z 
apteki Weissa & Comp. Giehsem & Wiea, 
KSrnthnerring 6 — a ten powie, że środ­
ki te bardzo rzybko i pewnie pomagąją:

Wiadomość ozyteozna
Przypominamy, że W ino Chassalnj 

je s t przepisywane przez lekarzy od la< 
20 przeciw boleściom żołądka, mozot 
nemu i tradnem u traw ieniu (dyspepsyi 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekaoh.

1 P r a c o w n i a

&śfiadafft0Śc! |
— W iedeń d. 11 Styoznia. (Telegr. 

łoc. Nar.) Dzisiaj o godi. 2 minut 
10 w południe notowana na giełdzie 
<?:edeń»kiej: kr«dyty 856 25, węg. zakład
redytowy 883.—, 'ngiobanki 162—, 

lenderbanki 217 50 koleje państwowi 
•45 37 bethal 265 —, akcje  ty tonio­
we 139—, aipmy 144 30, U>;jy tureokia 
61'—. umenbank; 301 50, ruble 127 50.

□  I UDi
oraz najlepsza metoda

Nauki kroju francuskiego
pod firm a :

M a ry a  W a ś n isw s k a
Lwów, nL K uralnieka 1. A

Wsttlkie Miecenia załatwia jak  najpunktualniej. 
Przy zamówieniach z prowtncyi uprasza « if O przysła- 
Hie dobne lezącego stanika, długości przodu spoauict 
i  objętości w \łębach. — DW d i l c c l : wiek, objętość 
w pasie i piersiach, długość od wszycia kołnierza przodem.

ITt ćą&i&le próbki aaterpj kńćdego u i o i t  — irueo.p j na sąaaue proce m a^rj] uzaogo itiouu — iruoi > i r
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Zabójca Delicyi.
Pow ieśó 

przez Maryę C orelli.

Przetłumaczyła z angielskiego 
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

Mówił to, nadaremnie siląo się na 
obojętność; widooznem było, iż po- 
ohlsbia mu nowa godność, ohooiaz nie 
ohoe tego okaiaó. Delioya zauważyła 
tan  szozegół i zaśmiała się głośno.

— Milordzie... pozwól soDie pow in­
szować! — zawołała żartobliwi# z os- 
rsm onialnym  ukłonem . — Pokorna 
sługa waszej lordowskiej mośoi.

W ilfrsd zmiąszał się troohę.
— Nie żartuj, Delicyo — odezwał 

się nakonieo. — Nie liczyłem na to. 
Myślałem, że się Gwido ożsni, wów- 
ozas syn jego... Ale um arł bezżenny, 
i  tym sposobem ty tu ł praw nie prze­
ohodzi ne mnie. Gzy cię to nie cie­
szy?  Sądzę, iż w każdym razie po- 
winno oi to sprawió prayjemnośó.

— Przyjem ność? — powtórzyła De 
lioya z uśmiechem, lekko wzruszając 
ramionami. — Czy naprawdę tak  m y­
ślisz, mój drogi? Czy sobie wyobra­
żasz, że to może przyczynić się do 
naszego szczęścia ? Nawet moi czytel­
nicy nie zwróoą na to uwagi, gdyż 
dla nich pozostałam zawsze Delioyą 
Vaughan. Co najwyżej, obudzi to za- 
adrość niechętnych i trochę plotek.

Piękna tw arz W ilfreda zasępiła się 
lekko.

— Ciebie obenodzą tylko twoi czy­
telnicy — zauważył z pewnem nieza­
dowoleniem — co do mnie jednak, 
przyznaję, że ty tu ł ten spraw .a mi 
pewną przyjemność. Zawsze to rzeoz 
dobra, daje mi pozycję w świeoie.

Delioya milczała, głaszoząo w za 
myśleniu łeb Spartana, leoz Wilfred 
zmarszczył białe, gładkie czoło. Może 
odczał instynktow nie jak iś fałsz w 
„pozyeyi", ó k tórą mu przed ohwilą 
tak  chodziło, gdyż w spojrzeniu jego 
odmalowała się niechęć, może gniew 
tłumiony.

Leoz Delioya spłoszyła chmurę ja ­
sną twarzą.

— Nie miej m. za złe — rzekła — 
mojego dziwactwa, bo ono nie zależy 
od mojej dobrej woli. Tyla widziałam 
lordów, którzy doszli do ty tu łu  pie­
niędzmi, zdobytym i w handlu lub in­

nym zawodzie, że dźwięk ten nie ma 
dla mnie uroku zasługi, przeciwnie, 
przypomina tui dorobkiewu zów, i dla­
tego m e umiem połączyć go z tobą — 
tys tak odmienny od niohl

Uśmiechnął się, zadowolony z w y­
raża je j oczu, którym obejmowała jego 
postać.

— Czy śniadanie gotowe ? — zapy­
tał po chwili

— Zapewne, czas już. Czy mam 
zapowiedzieć służbie, jak i oi się ty­
tu ł od dzisiaj należy, ozy sam to zro 
bisz?

Wilfred przygryzł usta, gdyż Deli­
oya mówiła to z dziwnym uśmiechem, 
idąo naprzód i patrząo na niego przez 
ramię. W yglądała z tern jednak tak 
zachwycająco, że objął j ą  wpół i na- 
gle ucałował w astu.

— Jesteś i byłsś zawsze „mylady* 
— rzekł swym miękkim głosem, k tó­
ry ozaredziejukie um iał przybierać 
dźwięki.

Delioya uosuła w tej chwili, żs ten 
dźwięk pusty  miłym jej się staje, po­
nieważ daje scoaęśoie Wilfredowi.

II.
Delioya miała słuszność, przypu- 

siozająe, że nowy ty tu ł przedewszy- 
stkiem  zbudzi tysiące uk ry tych  za­

zdrości, wy*, oła niechęć dotyohoias 
obojętnych lndai, stanie się źródłem 
uwag złośliwych i plotek. W małych 
światkach zawrzało, ten i ów z roz­
koszą zapominał przy sposobności o tej 
nowej formie, a następnie usiłował do­
tknąć tłómaczeniem. Prawdziwa ary ­
stok rac ja  rozumie i ocenia rzeczywi­
stą  wartość ty tu łu , ale ladzie, którzy 
nie mają za sobą ani przeszłośoi, ani 
urodzenia, ani nauki, tern większe zna­
czenie przyw iązują do form, szyldów 
i formułek. Delicya ■ pobłażaniem i 
uśmiechem przyjm owała objawy tego 
rodzaju ciasnej złośliwości, ale jej za- 
ohowanie podnieoało tylko zawiść tych, 
którzy nie mogli zranić jej muośoi 
własnej.

Paweł \a ld i8  usłyszał wielką nowi­
nę w garderobie, na pięć m inut przed 
ukazaniem się na scenie, i ten, kto mu 
ją przyniósł, dostrzegł z niemałą rado­
ścią, że wielki aktor nie umiał zapa­
nować nad wzruszeniem. Kto wie za 
tern, co się kryje pod pozorem „sza­
leństwa" uwielbianego a rty sty?

Valdis tymczasem był rzeozywiśoie 
w ib u rzo n y : więc znowu oddaliła się 
od niego o jeden stopień w hierarchii 
społeoznej ta jasna, uwielbiana!...

— Lady C arlyon.. — szeptał sam 
do siebie — a ja  ? Płatny m anekin dla 
zabawy publiozuości... lalka ze sosny 1

Chociaż... ja się czuję człowiekiem, i 
sercem i dachem, gdy tam ten, mąż 
jej... „lord Carlyon..." Nie pomieniał- 
bym swojej wartości na jego I

I g rał tego w .oozora, jak  nigdy 
dotychczas. Nie dla królewskiej pary, 
która przybyła podziwiać artystę, ale 
dla jednej, biało UDranej słuchaczki, 
w loży pierwszego piętra, k tóra poza 
„Ernanim* nie w idziała w m m  dziś 
człowieka.

— Jak  to przyjem nie musi być dla 
pani posiadać ty tu ł 1 — odezwała się 
w kilka dni potem znajoma dama w 
salonie Delioyi. — Taki zaszozyt dla 
antorkiI

— Tego nie widzę — spokojnie od­
parła Delioya — zaszczyt ohyba autor­
stwo może przynieść tytułow i.

Znajoma dama wzrok pełen zdu­
m ienia podniosła ns parną domu.

— Wybacz pani — zaczęła — ale 
zdaje mi się, że to może zbyt wysokie 
pojęcie o sobie.

— Nie o sobie bynajm niej, tylko 
o autorstwie. Może nie tłómaozę się 
jasno, ale weźmy przyk ład : wielu bez 
wątpienia było lordów Byronów, świat 
jednak wie o jednym  tylko. Talent 
unieśm iertelnił jego osobę i ty tu ł, 
ale ty ta ł nie doda/ wartośoi geniu­
szowi.

— S łu s ir ie  — zauważył k toś z o-

beonyoh — ale jakież dla pani zna- 
ozen.e ma ta len t?  oc stanowi rzsoay- 
wiatą jego w artość?

Piękne oczy Delioyi błysnęły zapa­
łem.

— Talent je s t  potęgą — rzekła z 
mooą. — To siła, budzą.oa myśli, uozn- 
cit i ozyny, potęga, k tóra rodzi łzy  i 
uśmisoh, przed którą drży despota, 
hypokryta, kłamca, bo w jsj mooy n a ­
piętnować go przed światem  oatym.

Znajoma dama zaozęła się żegnać.
— Prześlicznie pani mówił — za-

Sewniała słodko, śoiskająo ręoe gospo- 
yni. Bardzo żałuję, że muszę d iiś  

jesioze odwiedzić kilka osób. Do m i­
łego widzenia I

— Cho ałbym, aby więcej autorów  
myślało tak, ja k  pani — poważnie 
przem ówił mężczyzna. Książki Del.oyi 
Vaughan lubiłem i ceniłem bardzo.

— Mam nadzieję, że nie wydadzą 
się panu  dziś gorazemi — odparła 
młoda kobieta z prostotą. Delioya Vau- 
ghan i lady Carlyon to ta  sama p ra ­
cownica.

Gość podniósł do ust podaną mu 
rękę i opuśoił pokój z głębokim ukło­
nem.

(C. d. n.)
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Na Gwiazdkę!
Wielki wybór dzieł ilustrowa­
nych , francuskich i polskich 
książek do nabożeństwa, ozdo­
bnie oprawnych, obrazków i ar­

tykułów dewocyjnych
poleca

KSFĘ61HNIA KATOLIKA
Ora MAD. BMOWSffiO

w K rakow ie 
Rynek 30, róg Szewskiej.

Jedwabne m aterye w ełniane
białe, czarne i kolorowe z gwaraneyą trwałości w noszeniu. Sprzedaż wprost 
dla osób pryw atii-eh ; oclone i ofiankowane towary do domów po cenach 
fabrycznych. Tysiące li tów pochwalnych. W jakich kolorach wysłać próbki?

S e i d e n s t o f f - F a b r i k - U n i o n  2355

Adolf Grieder & Cie, Kgi. Hofl, Ziirich (Schweiz.)

* S
;
W  Ii \VDvch ;' pTeK; 21!. —  S k ł a d  t

Ettra Si 
» nv w  P a r y ż u ,  2 0 .

'rJbatł i; ; y - * t
i k ; 4t a r c /?i
u l ic a  £*"LerarG.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazn.

Ma s z y n k i  do siekania mięsa po złr. 
3-— i 4’ —, Sita włosienne poczwórne 

do pasztetów po złr. I -—, 1-30 i 1-60, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we (Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

J^O T U N D A  futrzana i duża miedniea
mosiężna do sprzedania, 

rowicza 2 ; dozorca wskaże.
Ulica Zimo

M A S Z Y N IS T A  egzaminowany poszukują 
T l posady. A d res: „Maszynista”

restante Lwów.
poste

374

\1 E M I E C  z chwalebnemi świadectwami 
1* władający biegle językiem francusirm. 
poszukuje miejsca przy zacnej familii. Ła­
skawe oferty przesyłać należy pod adre­
sem : W alter, Kee.kemet na Węgrzech, 
Szecsónyiter 9.

MŁODY C Z Ł O W IE K , rutynowany pi­
sarz obznajomiony dobrze z prowadź - 

niem ksiąg m anipulacyjnych, poszukuje 
zajęcia w kancelaryi adwokackiej lub w ja ­
kiem przedsiębiorstwie we Lwowie lub na 
prow incji. Na żądanie okaz ć się może 
ehlubnemi świadectwamt i silnemi reko- 
mendacyami. Łaskawe zgłoszenia: „P ilny“ 
poste rest. Lwów.

NAWOZY SZTUCZNE
o zagwarantowanych składnikach jakoto: 
snperfosfaty kostne i mineralne, żużle 

Thomasa prawdziwe
poleca najtaniej

Bank rolniczy we Lwowie.
Sociste te  jroJntts M e n U e e s  Stapler A Co,, l i e i ,  i m ,  Gentzgssse 27.

do zębów
b e z  m y d ł a .

Nowy nieprześeigniony

środek do czyszczenia zębów
t u t k a  z  a ten to w an y m  zamknięciem. 

W szędzie do nabycia. 2207

R ‘ FO LW A R K I położone 
blisko siebie. O zgłoszenia z jak naj- 

dokł adniejszemi opisami proszę pod adre 
sem : 0. S. K. poste rest. Nowy Sącz.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są ws ędzie do nabycia.

PO SZU K U JĘ  od 1. lip c a . ewent. wcze­
śniej, taaiśistnej posady jiko  I-szy 

urzędnik albo administrator w większych 
dobraoh. Żonaty, 37 lat, ewangelik, mó­
wiący po polsku , 10 lat na obecnej posa 
dzie. Zręczny roiuik i gospodarz b y d łi 
umiejący także zakładać ogrody owocowe 
Posiada kaucyę, najlepsze polecania i 
świadectwa. Zgłoszenia pod lit.: B. 4080 
Rudolf Moooe w Wrocławiu (Brealau).

O O G t N A C
CZUBA DUROZIER & O

francuska fabryka konieku P ro m o n to r . 
Jeneralna reprezentacya:

RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest.
Wszędzie do nabyoia. 2353

ZA KŁAD FR O T E R 8K I Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 13, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin­
c j i  na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
Przy częstszem wycieraniu suknem, 
kni.jszy  daje połysk. 542

J l f o n r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie • IVd|ll l l \  i n*tram en ta, muzy
o z a e  i zamogrająee. Cenniki bezpłatnie

U ,  p 0  na konie, własnej roboty, z o w 
l \ U L H  ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem . po złr 
6 50 sztuka. Dwir Łapszyn-Brzeżany.

Dr. O. J a g e ra  bieliznę orygi­
nalną normalną z fabryki W. Ben 
g»ra Synów sprzedaje podług cen 
ni - a fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Balicki 3.

▼on 500 fl. anfwSrts ais Perso- 
nalsredit besorgt eoulant mid

dlscrtM ;
A g e n t n r  B n d a p e s t ,

Postfaeh  138.

Z m i a n a  l o l i a l u .
39-ciokrotnie premiowany 1411

Skład pierników Honoraty Czyńskiej
z J a r o s ła w ia

przeniesiony został  z dniem 18. stycznia 1898 z ulicy Haliokiej do
P a s a ź n  H a u ^ m a n i i ,  pierwszy sklep od ni. Sykstuskiej.

Do Wielmoinego Tana

Józefa Sc
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3.

Prsed kilku dniam i zamówiłem 
z Pańskiej pracowni kołdrę, za 
którą Panu najserdeczniej dzięku-
Ję i przyznać m uszę, że firma 
^ ń sk a  na najszersze rozpowsze­

chnienie i obznajomisnie u P. T. 
Publiczności zasługuje. Kołdra 
wyrobu Pańskiego, łaskawie mi 
w najkrótszym czasie zrobiona, 
odznacza się wybornym i czystym 
m ateryałem , elegancką i trw ałą 
robotą i bardzo przystępną «eną.

Zalecam przeto najsumienniej 
każdemu, kto cokolwiek z pościeli
J otrzebnje, by się tylko do Pana 

ónefa Schustera we Lwowie u 
dał gdzie z wyrobu i przystępnej 
ceny będzie zadowolonym. Przyjm 
Pan to moje podziękowanie w do 
wód serdecznego uznania jedynej 
chrześcijańskiej firmy dla wyrobu 
pościeli.

Życzliwy

ks. Piotr Matkowski
proboszcz w Snowiezu p. Złoczów.

W łasnego wyrobu kołdry po 
złr. 3 60, 4, 6-50, 7, 8, 10, 12 do 
złr. 14. Począwszy od złr. 6 50 są 
wszystkie kołdry na wełnie owczej. 
Materace czysto włosienne po złr 
12 60, 14, 16, 18 20, 22, 24, 26, 28 
do 30 złr. Poduszki włosienne i 
pierzane, sienniki zwykłe i sprę­
żynowe, prześcieradła , poszewki, 
kocyki począwszy od 1'14, w każ­
dej cenie do złr. 12*60, poleca 
specyalny skład i pracownia w y­
robów pośoieli
Józef Schuster we Lwowie 

ul. K opernika 5.
Biuro anonsów „Impressa“ we Lwowie.

.— _  — —   —  I

Szprycowanie Ulatico {
PP. GH1MAULT i K°, w Paryżu g  

Sku teczność  n iezaw od­
na w  leczeniu  rje ^g c^ekm 
bez u trudzen ia  żo łąd k a , 
k tó re  zaw sze pociąga  za... 

i sobą  użycie kapsu łek  z 
i kubebą  w  p łyn ie .
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
soha, Wewióiskiego, Beisera , Krzyżanow­
skiego, Ebrbara, Ruckera i Sklepińskiego.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 

I. SalzthoTgass* 3.

Masło deserowe
najl epsze, rozsyła codziennie świeże, w 
paczkach 5-kilowycn Detto 9 funtów za 
ałr. 4*20, oraz najlepszy ser stołowy 9 
fumów za zf. 2 20 franco za pobraniem po- 
eztowem, z gwaraneyą, najlepszą obsługą, 
A nna L aubow a, w Brzesku (Galicja).

i * °
< j 3

N ajnow szy bardzo  w ażny w ynalazek  
przeciw  słabośe) m ęsk iej. Przez le­
karzy n-jlepb-j polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 et. w markach. J .  A n- 
genfold , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

N ajlep sze  h y g ien iczn e

Paryskie gumowe wyroby
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1860 

Fabryka gumowych wyrobów
J  N .  8 C H M E I D L E R

c. i k. nadwor- ny dostawca 2186

■ \X 7-ien . V I I . ,  S t i f t g - a s s ©  £ T r . 1 9 .
Cenniki bezpłatnie. — W ysyłka pod dyakreoyą.

I

|XBXBX9XflXBSXM XM XBXH XBX£
C. Ł uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Towary kolonialna
i owoce południowe!

w na jp rzedn ie jsze j jakości
w handlu 7920

St Markiewicza
Lw ów, R ynek 1. 42.

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowych lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raohunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D epozy ty  schow kow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 26 do 36 zł. w, a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

X

1
1Q

S x B x a M a x M x a x s n x i a x * X B X B i x i i x 8

E7E33E535E S
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

aycate*H&kn

Wydwanictwo Hipolita Wawelberga
i  Stanisława Rotwanfla

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuściły prasę w taniem  jub.leu 

szowem wydaniu.
Cena za 4 tomy b ro szu ro w an e  
2 z łr ., w oprawie 2  zł. 7 5  c t.

Główny skład u

Gebethnera i Wolffa
w  Y a r s i a w i e .

O u a k e r  O a t s

n a j z d r o w s z y  amerykański wyrób z mąki 
owsianej. Bar Izo pożywny (16% ciftf biał­
kowatych), tani, na zupy i sosy, najsmacz­
niejsza legumina, naprędce przyrządzona.

Ola dzieci i chorych na iołądek polecony 
przez lekarzy.

W  oryginalnych paczkach z kucharskie- 
mi przepisami.

Do nabycia we w szystkich handlach 
korzennych i drogueryach.

jUMBT Proszę żądać w yraźn ie  „tJUAKER 
OATS“  l n ie przyjm ow ać żadnych bez­
w artościow ych naśladow nictw . 215S

Dotąd nleprzew yższony.

W. MAAGERA
p raw d z iw y , oczyszczony

TRAS Z W4TR0BT
2314 przez

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z nowoilu w ielkiej s traw n o śc ł przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazaneui jest ogólne w zm ocnienie ca­
łego  o rg a n iz m u , a zwłaszcza w chorobach  p ie rs i 
i p łn e , dla pop raw ien ia  soków , oczyszczenia 
k r a  i iŁp. — F laszk a  po 1 z ł r .  w moim składzie 
libryeznym: W ien , I I I . /3 . ,  H eu m ark t N r. 3, tu- 
d leż do nabycia we w szystk ich  ap tek a ch  1 h an ­
dlach  kerzennych  monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W . M aager, I I I . /3 . ,  H eu m ark t 3.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

»•*«? ' Trrsanw*xw .■• ■ > . •• a,.;. .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-ouropej zkiego. 

Pociąg godzina Pociąg  p rzychodzi do L w ow a :

osobowy 7-30 z Ickan (Suezawy, Husiatyoa, K ałm za)
a 7*50 z Janowa
„ 7'52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8’15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliczki,

Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10*35 z Jai osławia
„ 1-15 z Janowa

1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1-40 ze Skolego. Stryja, K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Cztrniowiec, Bukaresztu, Jass, Hasiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezyniee, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzeo główDy 
5 25 ze Sukala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
6-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5’4;> z lekan, Suciawy, Berhometu tylko w poniedz., S-, retu, Kozowy.

pospiesz.

osobowy 
pi. spiesz.

osobowy
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T y l k  o  p r a w d z i e  e
jeżeli na etykiecie każdego pudeJka w y- 
drukowany jest o r z e ł  i firma A J t t o l l .

M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "b 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Z&T F a łs s y w e  w y ro b y  będ ą  sąd o w n ie  śc igane .
Oe& a s a p l s o s o t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  u u l e ł k a  1 s ł r .  w a l u t y  a a s t r .  , •*

Wódka frańcu
Tylk# prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll“.

W ódka fra n c u sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jak* Środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zazębienia, działa wzmacniająco 
na muazkuły i nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 centów ._____________________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie ż ą d ać  preparatów MOLLA i te tylko przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik.
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ff o

jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 korony za oprawny egzemplarz.

Rocznik VII. zawiera p race : Dyr. Baranowskiego, prof. 
B lau tha, rektora Gostkowskiego , Bolesława Lewickiego, 
T. Merunowicza, A. Misiągiewicza, dr. Małaozyńskiego i i.

/ . ” 5 € X X  O C X X ^ X  x x . o c x x x x x x x x x * x ; !

* JA K  1 H M T 0 W IC Z
poleea

n ieza w o d n e , w y p ró b o w a n e  środki do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

M ANDINA usuwa plamy po- ct.
wstałe z soków oukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

A PSE IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych ....................................25

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne 1 moczowe, flakonik . . 26

B EN ZO ŁIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ........................................ 30

B RAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ........................ 08

KTLLIN A usuwa plamy powsta­
łe i  podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia * bieli­
zny plamy powstałe * piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flak o n ..............................20

K W ASEK  w iasoczkach używa 
się do czyszczenia palców x a- 
ram anta, laseczku . > . . 06

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po S ct. i .................................... 40

M YDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODAŁINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytouiu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  36

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzaw* i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 26

gULLAJA materje wełniane i
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzyska­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
te iji nie traci, paiuet , . >6

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i
żywiczne, flakon . . . .  26

ZIEM IANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ...................................... 2
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Nabyć możr we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Jkopernikr L 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakcwie S u k i e n  nlec 1. 30. -  W  C iernlowcach  
Rynek 1. 2. 31
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osobow y
»

p o ap ies /.

3-04
3-30
5-L

osobowy
n

6 0
6-ói.

pospiesz. 8-4.7

osobowy
r>

9-10
9-30

pospiesz. 9-43

»

osobowy
V

9-50
lO‘00
Kt-20
1 2 1 0

z Podwołoczysk na dworzec Folzam cze 
z Podwołoczysk na dworzec główny

z Orłowa, Chabówki, Jas ła  przez Rzuszów; z Orłowa,
Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ohy-

z Krakowa ,
Chabówki, Jasła, Iwonicza 
rowa przez Przemyśl. 

l Podwcłucłysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z brakowa (Wiednia, Berlina, Wrocfawia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadorzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z J is ła  pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Ja :ła , Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu, przez 
Przemyśl 

z Ickan, Nowosielioy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja ­

gła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz p r z e z  Przemyśl, 
z PodwołoczysK, Brodów, Kopyazyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa
/ Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lw owa.
pospiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„ 6-10 do lekan, Kozowy, Suezawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworc

Podzamcze
osobowy 6'45 do Ickan, Husiatyna, Suezawy
j.ospieez. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina’, Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8-50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wroiławia, Berlina) Ohyrowa, Ma-
zd-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*20 do Skolego, Kałusza, Chyron ^
„ 9-25 do Sosaia, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brudów z dworca głównego, Kopyezyńce, Hn-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopy czy i  ie, 3 i-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze
2 40 do Czeraiowiec, Kała.,za, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej 

1 osław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przes. Rzeszów 
osobowy 3 05 do Stryja 

„ 4 40 do Jarosławia

frzez Ja- 
ub 1'arn

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

i  40

5-20
645

7-05
7-26
7-80
7-47
748

10-80

10-50

11-00

11-27 
UW AGA

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboroz (Pesztu), 
Sanosa, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, B*wy 
ruskiej przez Jaroeław, Jasła  przez Rztszów, Rozwadowa, Nad­
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa r
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La- 

borez (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) ChjTowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze
do Janowa M
do Ickan (Jass, Gałacza Bukaresztu) Husiatyno, K*1UM4> Nowo- 

sielic , Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Barii®4’ Typowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p> zez Pr*8® !81) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (p jjg , 
Tarnów) Rozwadowa .

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,’ Husiatyna •  awor®a głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
Czat kodkowo-europejtki różni się ad czasu 36 wujLrtśjoni* w  WWflw “ w*'

nut a mianowicie 12 godz. w czasie średmo-europejskim =  12 minut
czasu lwowskiego. nodh*

Nocne godziny od 6-10 wieczór do i ‘5S '<*no odznaezopf  
liczb minutowych i  objęte są t łu s t e m l ramkamt. — Biuro in fo ^ y  
lei państwowych przy ul. Trzeciego M aja  o Hote Imperiahj~*. 
le sprawach kolejowych, sprzedaje wszdlciegor odzaju bilety jO*a"  
w formacie kieszonkowym.

c- kTke-
■śitżd*
ja zd y

Wjfdawca i edpov.iećzialuy redaktor F l a t o u  K o a t o c k i . drukarui i litografii Pillef® 1


